
Nr 293. ilriiiów, Piątek 1 Lipca 1910.
„N ow a Refonrna" w ychodzi dw a razy  dzionnia.

ffsnttr p i t i t t ;  wychedsl aoSsioenl# s tryjątkiem poniedziałków i 4x1 |0 M |t i « p r A  
a sttw  p e p c ł B i a D w y  codsioaole » rrrj&fekiou niedziel i da: #^7i^teo*ayok.

1? ar o  ib «s Eua«» je» s ł  a  «  w y a o a i i

t ó j m  , ; ; ; .  . 84 kM «
W Aastec-Węffrwctfc: 

t  ]M iii iu 3 * f  pnawrłhą peaal . 13 a
a tiwar*i*w% ,  ,  . 8* •

Pańitwle Kienieekloai . . .  M ■
V? inuyeb pŁfcr*wv* . . 43 ,
n m w m r a ą  4 #**•»**»«# (Ueeroty) unram  Aę »»4»tM  wptort de W a W ł4 l lH I |i

, 9 .  fficsOFE3yM w Krekowl*.
U r n  l* < S k « ^  I A d n te lt & n c f i i  S ? a fc4 « , fcłlsa I t g i f U t d a k i  l i .

: ! |#a I t iB fc ty i  i M M la is tr se y j  Kr OL — Nr raeb. p o e il K u j  o u eeęL  867.404 
I le k o p ir ć w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n ie  a te ra c a .

M* t o l i r l l  łpriedai numerów po 12 bl.: w Biarse dzienników A. Olucnrtktef*, aUaa 
Kilińzkieso S I w Biura Plabua, ulice Karole Lud w. 8.

Cena numeru 10 hal., z przesyłką pocztową 12 hal

W

Rok X X IX

NOWA
tMrMBBiBi imarUMot m ą i M
18 kWMI •  kona 8 kasMf

M , •  „ 8 t e .  70 k
»  . •k o r  KO k •  „ 80 ,
«  . •  k o m •  •  -  .
*4 , 1* . 4 e — *

r o m i a  p o p o ł u d n io w y .
JK̂ TjgBBailBOBgBtCTPSWaW ^ gggj^ ggaęBBgą

% wali?! o Im naly .
Izba panów urządziła na ostatniem  swojem  

posiedzeniu kanałom  „pogrzeb pierwszej k la sy “ . 
P olscy  „parowie" nie okazali zbytniego zapału  
dla tej doniosłej sprawy, w której Koło polskie 
jest zupełnie odosobnione. P. dr S m o l k a  w y­
stąp ił w  roli obrońcy „ex offo“, zaś z przeko­
naniem bronił kanałów  tylko em erytowany k ie­
rownik m inisterstw a handlu S t i b r a 1, w  prze­
ciw ień stw ie do obecnego m inistra handlu dr 
W e i s s k i r c h n e r a ,  którego stanow isko było, 
jak  zaw sze, n ie szczere.

Mimo głosów  niektórych organów prasy pol­
skiej, n ie chcielibyśm y jeszcze spraw y uważać 
za straconą. Sądzimy, że Koło polskie nie w y­
czerpało jeszcze w szystk ich  środków, stojących  
wielkiej partyi parlamentarnej do dyspozycyi, 
aby miało z rezygnacyą głowę' pod nóż podło­
żyć. Na razie ustaw a jeszcze istn ieje i o b o ­
w i ą z u j e ,  a przeciw  rezolucyi Izby panów stoi 
rezolucya Izby posłów, żądająca rozpoczęcia bu­
dow y kanałów „bez zwłoki". Izba powszechne­
go  prawa głosow ania powinna m ieć ty le  siły, 
aby zm usić rząd do szanowania jej uchwał, k tó­
rych nie wolno mu lekcew ażyć lub mniej cenić  
od r e z o 1 o c y  j baronów i hrabiów. Sprawa ma 
znaczenie także zasadnicze. W  państw ie demo- 
kratycznem  jes t  prowokacyą, jeśli s ię  zbiera  
grupka arystokratów  na pogadankę kilkogodzin- 
ną, aby z całą św iadom ością w yw ołać konflikt 
e  w ybieraną przez m iliony ludności Izbą posłów, 
je ż e li  podcina się jej b yt i utrudnia pracę par­
lam entarną. Izba posłów podjąć powinna ręka­
w icę, rzuconą jej przez Izbę panów, a w tedy  
okaże się, która strona jest siln iejszą.

Grożą nowem i wyborami i  rozwiązaniem  Izby.
' J eś li chodzi o ag itacyjne hasła  wyborcze, to nie  
ma za iste chw ili stosow niejszej. W yborcy nasi 
znajdą dosadną odpowiedź na prow okacyę Izby  
panów  pod patronatem rządu, na żądanie pod­
w yższen ia  podatków w  celu budowania dread- 
■nonghtów i na równoczesne zaw ieszenie u sta ­
w y  i budowy dróg wodnych z powodu „złego 
etanu finansów  państwowych". Na wybudowanie 
zbytkow nej, turystyczną raczej, niż handlową  

.w artość 'm ającej kolei alpejskiej kosztem  pół 
m iliarda, n ie brakło funduszów. U chw alono je 
głosam i Koła polskiego.

P o s e ł  K o l i s c b e r ć w  k o m » s y  i
f i n a n s o w e j . ijfr”

W ystąpien ie p. K o l i s c k e r a  w  subkomite- 
Cie kom isyi finansow ej, który głosow ał razem  
z op ozycją  za odroczeniem d y sk u sji do czw art­
ku, w yw ołało —  jak  z depesz wiadomo —  
liczne kom entarze. Zdaniem naszcm  p. K olischer 
postąpił pod względem  formalnym i politycznym  
zupełnie odpowiednio, gdyż przynajmniej „ad 
oculos" zadem onstrował rządowi, że bez głosów  
polskich nie ma w iększości, że w ięc ich le k c e ­
w ażyć nie powinien.

Od naszego korespondenta w iedeńskiego otrzy- 
majomy w  tej spraw ie następującą relacyę:

Wiedeń, 30 czerwca.
W obec różnych kom entaizy  i zapatrywań, ja ­

k ie głosow anie p. K olischera w  subkom itecie 
kom isyi finansowej w yw ołało, udałem się  do 
szanow nego posła z prośbą o autentyczne w y- 
tłom aczenie pobudek jego  postępowania, które 
w  ch w ili konfliktu  kanałow ego tem żyw sze obu­
dziło zainteresowanie. Zauw ażyć ponadto należy, 
że  w łaśn ie g łos p. K olischera był wczoraj de­
cydującym, gdyż odroczenie dyskusyi uchwalono  
11 głosam i przeciw  10 głosom .

—  J e s t  dla mnie często niezrozumiałem —  
ośw iadczył poseł K olischer —  dlaczego mi kto­
kolw iek  z K oła polskiego czyni zarzut z powo­
du mojego postępowania.

KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER.

G RA FAL
Powieść w związku z „Królem Andrzejem". -

46 (Ciąg dalszy).

Unosiła się  myśl Łanow skiego.
Czuł on, że n ie m yśli, a le hymn jak iś rodzi, 

jakąś pieśń w ojenną naprzeciw  opłynionej bla­
skiem  m iesięcznym  katedrze.

Stał, jakby przykuty do bruku placu przed 
nią, a k tokolw iek  przechodził, m yślał, że po­
dziw ia i  zatonął w  zachw ycie.

On zaś dotyk ał duchem jej ścian, próbował 
ich.

Zachybotał w  m yśli murami, podźwignął je, 
w yparł z ziemi.

Z płonącą głową, z bijącem sercem  sta ł na­
przeciw  kościoła.

A ni św iętości, ani dzieła sztuki w  niem nie  
widział, ty lko  ostoję rzeczy, które nienawidził.

Grozę, strach, pokłon dawno przew alczył w  
sobie, młodzieńcem jeszcze będąc.

Sam zw ał się  fanatykiem , fanatykiem  pracy  
nad szczęściem  ludzi.

W ierzył w  sw ą ideę, w ierzył, że nowy Rzym  
ty lko na ruinie starego Rzym u m ógł powstać.

D la  niego nie było wahań się, kompromisów, 
pośrednich dróg; płonął cały, palił się.

—  Czy p. poseł kierow ał s ię  w zględam i po 
litycznem i, czy rzeczow em i?

—  Proszę w ysłuchać —  odpowiedział —  a  
w szystko pan zrozumie i sam osądzi. P . L icht, 
jako referent, w ypracow ał zupełnie inny elabo­
rat podatków, an iżeli przedłożenie rządowe. E la ­
borat ten  różni się  w  w ielu punktach od pro­
jektu  rządowego, cała sprawa w kracza w  za ­
kres interesów  najszerszych sfer ludności i  w y ­
maga gruntownej rozw agi i nam ysłu. W e w to­
rek o g. 9 rano, a  w ięc na godzinę przed po­
słodzeniem, członkow ie kom isyi otrzym ali ten  
referat i  jest rzeczą oczyw istą, że w  czasie m ię­
dzy 9 a 10 n ie można takiego elaboratu prze- 
studyow ać. W niosek posłów  opozycyjnych o 
odroczenie narad, choćby na 24- godzin, był 
w ięc zupełnie uzasadniony. G w ałtow ne forso­
w anie takich  spraw n igdy do celu nie prowadzi, 
tem bai dziej, jeśli się  ma do czynienia, jak w  tym  
wypadku, ze zw yk łą  opozycyą parlamentarną 
a nie z obstrukcyą. T ak że w iększość musi być  
ostrożną przy uchwalaniu takich ustaw.

— W  ustaw ie tej —  m ówił dalej poseł K. 
—  znajduje się  np. paragraf, odnoszący się  do 
ulg dla tow arzystw  akcyjnych  rolniczych i prze­
m ysłowych, szczególn ie w ażny dla krajów nie  
mających jeszcze  przemysłu. Roferent proponuje 
też całkiem  n o w y ‘system  kontroli państw a nad  
dochodami ludności, na zupełnie odmienny spo­
sób od przedłożenia rządowego. Żądanie 24  go­
dzin do studyow ania n staw y jest w ięc minimum  
i  dziw ię się, że n ie w szyscy  głosow ali razem  
ze mną. Jak  pan w ięc widzi, b y ły  przyczyny  
czysto rzeczow e i zupełnie w ystarczające.

—  A le czynią p. posłow i zarznty formalne.
—  T akże n iesłusznie —  odpowiedział. W  m yśl 

statutów  K oła polskiego posłow ie mają z u p e ł -  
n ą swobodę, aż do pow zięcia speeyalnej uchwały  
Koła. N a óstatniem  posiedzeniu K oła polskiego  
pytałem  się, jak mam się  w obec ostatnich w y­
padków zachow ać w  kom isjach, ale Koło n ie  
dało mi odpowiedzi. J a k  długo w ięc nie ma 
innej uchwały, każdy poseł ma obowiązek po­
stąpić w  kom isyacb wedlo w łasnego przekona­
nia i  sumienia.

— D o rachunku z  rządem —  zakończył po­
seł K olischer —  jeszcze nie było sposobności. 
D o  s z c z e g ó l n e j  z a ś  w d z i ę c z n o ś c i  
w o b e c  r z ą d u ,  z w ł a s z c z a  p o  j e g o  z a ­
c h o w a n i u  s i ę  w  I z b i e  p a n ó w  w s p r a ­
w i e  h a n  a j  ó w r n ' e - m s  ' ny  ż n d  n o g o  p o ­
w o d u  ‘ * ^  5

( T e l .  „ N o w e j  R e f o r m y " . )

Wiedeń, 1 lipca.
W c z o r a j  p o  p o ł u d n i u  odbyła parla­

m entarna kom isya K oła polskiego kilkugodzinną  
naradę w  obecności polskich m inistrów. S t a ­
n o w i s k o  K o ł a  p o l s k i e g o  w  s p r a w i e  
k a n a ł ó w  j e s t  n i e z m i e n i o n e .

D oniesienie, jakoby bar. B  i e n e r t h przed­
łoży ł Kołu w niosek  kompromisowy, jest n i e ­
p r a w d z i w e j

P o lscy  członkow ie Izby  panów ofiarow ali K o­
łu polskiem u pośrednictwo pomiędzy niem  i rzą­
dem i usiłow ali sk łonić je do odstąpienia od 
żądania natychm iastow ej budowy kanału w  za­
mian za p r z y s p i e s z e n i e  r e g u l a c y i  
r z e k  w  G a l i c y i .  Przyw ódcy K oła o d r z u ­
c i l i  to pośrednictwo. K oło polskie żąda sta- 
n o w c z e g o z a ł a t w i e n i a  t e j  s p r a w y  p r z e d  
z a m k n i ę c i e m  s e s y i .

Polscy l zmiany u  ss&ineele 
pruskim.

Jak  było do przew idzenia —  now e zm iany  
w  gab inecie pruskim  zaintrygow ały znowu opi­
n ię publiczną także co do k w esty i dalszego

kierunku w polityce p o l s k i e j  rządu p rask ie­
go. Szczere, czy udane obawy szow inistów  i 
hakatystów  pruskich, iż  polityka ta  teraz łago- 
niejszą b yć może, pow iększyła zw łaszcza dymi- 
sya R h e i n b a b e n a .  I  faktem  jest, że był on 
w ręcz nieprzejednanym  wrogiem  Polaków  i  że 
nchodził za g ł ó w n e g o  i n i c y a t o r a  w s z y ­
s t k i c h  u s t a w  a n t y p o l s k i c h ,  jak ie w y­
d a n o  w  o s t a t n i c h  l a t a c h .  N ic dziwnego  
więc, że prasa hal? y styczna przypuszcza, iż 
stal on w łaśnie co' do spraw polskich w  dro­
dze kanclerzow i, który ma b yć rzekomo prze­
ciwnikiem  ustaw  w yjątkow ych. L ecz przypu­
szczenia te  mogą m ieć zupełnie inne m otyw y  
i  cele i d latego zaleca się  względem  nich w ie l­
ka ostrożność. Zresztą naw et bardzo ugodowo  
usposobiony „D ziennik Poznański" ostrzega, 
aby wobec tej zm iany nie oddawano się  złu­
dzeniom, iż  nastąpi teraz zmiana system u anti- 
polskiego, bo system  ten  „tak s ię  w ży ł w  za­
patrywania i zw yczaje biurokracyi praskiej, że  
nie zdoła go obalić zmiana na stanow iska tego  
lub owego ministra.

„Obawy hakatystów  co do m ożliwej w skutek  
rekonstrukcyi pruskiego gabinetu zm iany kursu 
w  polityce, stosowanej wobec ludności polskiej, 
s ą  conajmniej przedwczesne. U przytom nić sobie 
należy, że przedew szystkiem  sam obecny kan­
clerz i  prezes m inistrów pruskich, p. Bethm ann- 
H ollweg, w ystępow ał sta le jako energiczny o- 
brońca w szelk ich  ustaw  antipolskich, a prze­
ciw nik jakichkolw iek  ustępstw . Trudno zaś przy­
puszczać, aby zapatryw ania jego  w  tej sprawie  
uległy n ag le poważniejszej zm ianie, zw łaszcza  
wobec szow inistycznych  i  prześladowczych prą­
dów, jakim  hołduje w iększość w  obydwóch izbach  
sejmu pruskiego".

Przytaczam y to zdanie „D ziennika Poznań­
skiego" , zgadzające się  zresztą najzupełniej 
z naszemi zapatrywaniam i na tę  sprawę, ' na  
dowód, iż  także w  kołach konserw atyw nych spo­
łeczeństw a polskiego w  zaborze pruskim bardzo 
sceptycznie zachow ują się  w obec dokonanych  
obecnie zmian z rządzie pruskim.

Co się  tyczy  m inistra R h e i n b a b e n a ,  to 
był on w ogóle od lat jedenastu najw ybitn iejszą  
obok B uelow a osobistością w  rządzie pruskim. 
Przedstaw iał on i na zew nątrz typ  praw dziw ego  
junkra, butnego i  pew nego siebie, a w yniosłego  
w obec niższych  i słab-?vch. .Tako dobry mówca, 
przerczwkił c z a iło  v  pruskim w e w szy st­
kich sprawach. M owy jego  przeciwko Polakom  
nacechowane b y ły  zaw sze prawdziwie krzyża­
cką złośliw ością  i n ienaw iścią. J eg o  reputację, 
jako rzekomo zdolnego m inistra finansów , ob­
n iży ł niedawno ogromnie dyrektor banku  
G winner w  Izbie panów, w ykazując dobitnie, że  
pogorszenie się  finansów  praskich jest w yłącz­
nie w iną tego  bożyszcza hakatystów . W ów czas  
stanął w  obronie Rheinbabena członek Izby  
panów i burmistrz M agdeburga L  e n t  z e, po­
wołany dziś na jego następcę. L eutze w  poli­
tyce  dotychczas żadnego nie brał udziału, to  
też jego nom inacya jost w ielką niespodzianką  
dla prasy niem ieckiej.

Z j a z d  f t d i t f f c m y .

(Koresp. „N. Reformy“.)

R zeszów , 30 czerwca.

D ziś odbył s ię  zjazd Stojałow szczyków , na  
który przybyło około 100 osób. Z posłów  przy­
był k. S tojałow ski i Szajer. W  im ieniu stron­
nictw a w szechpolskiego przybył prof. Grabski 
ze L w ow a. P ose ł Padach nadesłał telegram . —  
Porządek obrad był następujący: 1) Spraw o­
zdanie z ostatn ich  trzech lat i obecnego stanu  
stronnictw a chrześcijańsko-ludowego. 2 ) Z w ią­
zek narodowo-ludowy w  parlam encie i jego  sk u ­
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tki. 3 ) Stanow isko w obec innych stronnictw  
4) W ybór delegatów  do przeprowadzenia orga- 
nizacyi. Zjazd ten  był raczej zaczątkiem  zlania  
się  stronniew a Stojałow skiego z partyą w szech­
polską.

Przew odniczył p, A naszkiew icz, kupiec z P rze­
worska. W szystk ie  praw ie punkty referow ał ks. 
Stojałow ski, który n a  ogół m ówił przeszło 4  
godziny. W  początkowom  przemówieniu zdawał 
sprawozdanie z czynności posłów  w  parlam en­
cie, narzekając, na rząd, który tylko popiera 
ludowców. G łówną część mowy swoj pośw ięcił 
ks. S tojałow ski stosunkow i swem u do W szech- 
polaków, starając się  w ykazać, że cele jego i 
tej partyi zaw sze były i są wspólne.

Po odebrania głosu  ludowcowi Tomace z No­
wej W si, przem ówił prof. Grabski, który w  
imieniu stronnictw a narodowo-dem okratycznego, 
w yjaśn ia ł m otywa, jak ie sk łoniły  W szech pola­
ków do połączenia się  ze Stojałowszczykam i. 
Przyznaje, że najpierw  w- czasie wyborów zw al- 
ozali ks. S tojałow skiego, lecz później, w idząc 
w spólność interesów , w ystąp ili z zamiarem zla­
nia się  w  zw iązek  narodowo-ludowy.

N astępnie przem awiał nauczyciel ludowy z J a ­
sła  p. Gruszecki, poczem zabrał głos ponownie 
ks. Stojałow ski. Odpowiadał na zarzuty, d lacze­
go n ie połączył się  ze stronnictw em  indowem, 
om awiał h istoryę Banku parcelacyjnego, poczem  
po różnych w ycieczkach  przeciw  p. Stapińskie- 
mu zg łosił następujące rezolucye:

Z j a z d  s t r o n n i c t w a  c h r z e ś c i j a ń s k o -  
l u d o w e g o :  1 )  wyraża ubolewanie centrum , które  
doprowadziło do rozbicia klubu. 2) W yraża swym  
posłom pełne uznanie i zaufanie za pracę parla­
mentarną. 3) w yraża ubolewanie z powodu związku  
małych i wielkich rolników, 4) pochwala zaw iąza­
nie związku posłów stronnictw a chrzośc.-ludowego 
ze stronnictwem nar.-demokratyczuem; 5) wyraża  
ubolewanie władzom krajowym z powodu popierania 
znieprawienia ruchu ludowego: a ) z powoda szafo­
wania groszem publicznym na szkodliwe dia ludu 
Instytucje; b) z powodu osłaniania w innych zmar­
nowania grosza publicznego przed ręką sprawiedli­
wości; c) że założenie „W isły" jako przynoszącej 
zyski tylko założycielom  nie odpowiada żądaniom  
ludu i jest dla niego szkodliwe; 6 ) pochwala w e­
zw anie narodowyck-demokratów do ludzi dobiej 
woli, by zw alczali te  szkodliwe kierunki dla spra­
w y lodowej; 7 ) protestuje przeciw przywłaszczeni^  
ebbio przez kongres w  Tarnowie prawa przemawia­
nia w imieniu ludu; 8 )  żąda jaknajrychiejszego  
rozpoczęci* robót około budowy kanałów.

R ezo lu cje  te uchwalono.
Przy końcu Zjazdu otrzym ał g łos poseł Szajer, 

który zaczął... grozić W szechpolakom  w  ostrych  
słow ach, że jeśli w  czem kolwiek n ie dotrzym ają  
ugody, w ów czas aui chw ili n ie pozostanie z nim  
razem. Zjazd zakończono zapow iedzią profesora  
G rabskiego, żo za trzy m iesiące zw ołany zosta­
n ie w iec w  Rzeszow ie, w  celu zorganizow ania  
kom itetu głów nego połączonych stronnictw .

% szko!$ pols&ą.
(Koresp. „Nowej Reformy").

Morawska Ostrawa, 2 9  czerwca.

N ie znamy w margrabstwie morawskiem m iej­
scowości, gdzieby Czesi tak niekulturalnie obchodzili 
się z ludnością polską, jak w M aryaósklch Górach, 
Polaoy zamieszkują ŁTaryańskie Góry w  liczbie  
5 .0 0 0 . Jest to przoważnie klaBa robotnicza.

W  roku 1 9 0 9 /1 0  I. Koło krakowskie Tow. Szko­
ły  Ludowej założyło tutaj ochronkę i szkołę, do 
których uczęszcza 1 5 3  dzieci polskich.' Ludność 
polska ma przeto prawo żądań Bzkoły od gminy 
Mar. Gór i zażądała już na d z i s i e j s z y m  w i e -  
c u, który byt n ie tyle dem onstracją, ce zachętą

Tam, w  górze, w  pałacu, św ieciło  s ię  okno; 
tam  może cznwał, w idział go i  patrzał nań stam ­
tąd ów potężny kardynał, który mu z ironią  
ofiarow yw ał fotel n siebie, gdy go zm ęczy o- 
gień  w ewnętrzny.

Spokojna, skeptyczna, pewna sieb ie i  swej 
w yższości, klepiąca po ram ieniu pobłażliwość, 
a wewnątrz, w  duszy, nienaw iść.

Cóż urodzą dwie naprzeciw siebie stojące nie­
nawiści?

L ecz dnszę Łanow skiego napadł niepokój.
Chcesz zn iszczyć —  lecz cóż dasz?
Cóż dasz tym  nędzarzom, którzy cokolwiek  

robią, czem kolw iek są: mają w  głow ie tylko  
dwie m yśli: w iara i śm ierć?

A  raczej śm ierć i wiara.
T a  w iara je s t  im niepotrzebna, niktby nie 

w ierzył, gd yby n ie było śmierci.
A le tam —  czy to będzie nirw ana, czy czte­

ry hurysy, czy raj, czy step  pełen bizonów  —  
t a m  potrzebna jost wiara, t a m  nim się  pój­
dzie, że s ię  pójdzie i dokąd.

T u  zaś jest ona sterem, jest busolą, jest 
w szystkiem .

M yślisz, że człow iek  je s t  przedew szystkiem  
zwierzęciem ? —  nie, on jest przedew szystkiem  
duchem.

Jestże  on przedew szystk iem  kupcem, polity­
kiem, robotnikiem, sportsmanem, zdobywcą, o- 
brońcą, w ychow aw cą, rozkosznikiern, sędzią, 
poetą, dwupłciowcem?

N ie —  on jest przedew szystkiem  istotą  re- 
ligijną.

B óg  je s t  w szędzie —  albowiem  jest w  każ­
dej spraw ie ludzkiej.

N iem a B oga w  pnstyiii( ^  której nikogo n ie­
ma; n iech  jeden człow iek sam otny na pustyni 
tej stan ie —  B óg  jest.

Oni ciąg le Bogiem  ży ją , 0 B ogu  myślą.
Jestto  im tak  wrodzone, jak  skóra na ciele, 

albo wnętrzności. N ik t przecież bez ustanku nie 
przypomina sobie: mam skórę, mam je lita  —  
jednak nieustannie pam ięta o tych  dwóch w ła ­
ściw ościach sw ego bytu, n ie u s ta n n ie .:  p rze­
dewszystkiem .

Bóg jest ucieczką św iata  —  o w ielk ie, o 
mądre, o najw iększe słowa!

Gdy w ięc się  im B oga odbierze —  cóż się  
im da?

L ecz jestże B óg zam knięty w  tych  marach?
W  tej katedrze Św iętego Piotra?
I  jestże On?...
L ecz niech przyjd zie  nowa jego postać, no­

wa forma!
N ikt go nie w idział i n igdy nie zobaczy! Co 

Bogiem  *jest św iata, będzie w ieczn ie i niech  
będzie lecz maż być zmonopolizowane?

M at być jakaś kasta ludzi zasłaniająca tem, 
co św iat Bogiem  zwie, swój ludzki interes?

Maż istn ieć jakiś sp ecja ln y  naród pośród 
narodów, jakaś w ojskowa kasta, której prosty  
żołnierz staw ia s i ę  w sprawach ducha wyżej 
niż mędrzec i wyżej niż geniusz?

N ie! Po trzykroć nie!
Ł anow ski uczuł dotknięcie się na ramieniu; 

obejrzał się — po za nim sta ł Szafrański.
—  O bywatelu-prezesie —  rzekł —  corpo di 

Bacco! Czasi

—  Czas? Czas —  odpow iedział Ł anow ski bu­
dząc s ię  jak ze snu.

—  Jednak to pięknie, ża P olacy  dokonają  
tak iego  czynu. T o jest coś w ięcej, n iż latać  
po powietrza, na aeroplanie, sztukę w ystaw ić  
w  Paryża, albo nie w ynaleść kuracyi na raka 
w  B erlin ie . T o  jest, p an ie  dziu, coś takiego, jak  
zdruzgotanie, panie dziu, państw a rzym skiego, 
albo odkrycie paniu dziu, Am eryki, je śli nie 
w ięcej! Ja  to sam m yślałem , ty lko  nie umiałem  
sobie tego, panie dziu, zdefiniow ać, o co chodzi?

A  to o to szło. Jesteś , obyw atela  prezesie, 
gen m szl To ci się, p siakrew  panie, księżna  K o­
recka ucieszy, gd y  się  dowie, czemu pomo­
g ła  —  m ówił Szafrański.

Ł anow ski uśm iechnął się.
M yślisz, obyw atelu, że s ię  u cieszy?

—  No jakżeby miało być? To zacna baba, 
z kościam i?

—  K atoliczka!
Szafrański stropił s ię  i rzekł:
—  Jak  Boga kocham ! N ie przychodziło mi 

to na m yśl! Jak  B oga kocham! Praw da! No, 
to ona s ię  zm artw i?

—  Jak  B oga kocham —  rzekł, śm iejąc się  
Ł anow ski —  zm artw ienie k siężny  K oreckiej 
nie w płynie na m nie, ani na moje zam iary i 
czyny. N ie obaw iasz s ię  pan?

—  Ja? Czego?
—  N astępstw .
—  N astępstw ? Jak ież  być m ogą?
—  Zapewniam  pana, że będą straszne. Całe 

W łochy i cały  św ia t się  zaw ichrzy. N igd y n a­
m iętność1' i n ienaw iści ludzkie n ie naprężą się  
do takiej m iaryl

To dalszej walki o przejęcie polskiej szkoły na etat 
gminny. Na w iec przybyło przeszło 3 .0 0 0  Polaków.

Zwołujący wiec p. A. S u k i e n n i k  zagaił ze­
branie, poczem nastąpił wybór przewodniczącego. 
Przewodniczącym wybrano p. A. Sukiennika, za­
stępcą p. Józefa Prokopa, sokretarzem nauczyciela  
szkoły polskiej w Maryańskich Górach p. Franci­
szka Hypto. N a w iec przybyli delegaci I. Koła Tow. 
Szkoły Ludowej zastępca prezesa p. E. P iechnik i 
sekretarz dr Kazim ierz Ostrowski, Z zaproszonych 
posłów przybył czeski socyalno-dem. Proke3ch. —  
Referat p. t. „Lad » gmina" w ygłosił redaktor 
„Górnika" p. J a r o s z .  Obszerny referat w yw ołał 
u słuchaczów pow ażaj nastrój. P. Jarosz przedsta 
wił budżet gminnych wydatków na szkoły w  Ma- 
ryauskich Górach za rok 1 9 0 9 . W ynika z niego, 
że gmina wydaje na s z k o ł y  c z e s k i e  8 0 .4 0 3  
kor., na szkoły n i e m i e c k i e  1 6  2 2 7  kor., na kur- 
sa dla dorosłych 3 4 3 6  kor., razem 1 0 0 .0 6 7  kor.

N astępnie przemawiał poseł Prokesch (son. dem.) 
„O wałkach robotników o kulturę i prawa". Za­
znaczył, iż  czeska socyalna-demokracya będzie so­
lidarnie postępować i popierać żądania polskiego  
narodu w  Maryańskich Górach. Omówił stosunek  
Czechów do Niemców w Maryańskich Górach i w y­
kazał, iż  6 0 0  Niemców ma tutaj swoją szkołę, 
opłacaną przoz gminę, gdzie uczęszczają dzieci pol­
skie i czeskie.

D elegat T. S. L. z Krakowa p. dr K . O s t r o w ­
s k i ,  wskazał na znaczenie polskiej szkoły dla ludn 
polskiego wogóle, a przedewszystkiem  dla tych  
warstw robotniczych, które, oderwane od pnia m a­
cierzystego, zmuszone są szukać chleba na obczy­
źnie. W yraził zarazem nadzieją, iż  w iec polski nie 
będzie tylko czczą dem onstracją, lecz będzie w stę­
pem do czynu. Ludność polska w M aryańskich Gó­
rach może w tej w alce o polską szkołę liczyć na 
I Koło T. S. L . w  Krakowie.

Kierownik szkoły polskiej w  Morawskiej Ostra­
wie p. W o j n a r o w s k i  m ówił o stosunku Cze­
chów do Polaków i Niem ców do Polaków, wsks 
zał, !ż gm ina W itkowice, chociaż jest * w rękach 
niem ieckich, utrzymuje polską szkołę. Jeżeli Czesi, 
uznają nasze żądania, będziemy -• Ich najlepszym i 
przyjaciółm i, pójdziemy z nimi ręka w  rękę.

Z robotników przemawiali p. S z a w e ł  i H u ­
s a r z ,  którzy podnieśli znaczenie polskiej szkoły  
w Maryańskich Górach.

N a końcu zachęcił p. Jarosz zebranych do pracy, 
ażoby w ytrwali w w alce o szkołę polską na kre­
sach. R ezolucję, którą przedstawił p. Jurosz —  
uchwalono jednogłośnie. Rezolucya brzmi: „Lud­
ność polska Maryańskich Gór domaga się  od gmi­
ny Maryańskich Gór publicznej szkoły polskiej.

" „Ludność polska Maryańskich Gór żąda, ażeby 
gmina MoryańsLich Gór traktowała na równi na­
rodowość polską z czeską i niem iecką.

„W  w alce o szkołę polską nie przestaniemy 1 
wytrwam y dzielnie do końca."

Dzfóls&e kobiety.
W  m ieście powiatowem Krems nad Dunajem, 

gdzie dojrzewa znakomite wino, kobiety mają pra­
w ie męski animusz, chociaż prawdopodobnie uży­
wają niew iele „naddunajskiej perły*. Skutki tego  
animuszu odczuwają ną swoich kieszeniach rzeżnl- 
cy tam tejsi od kilkunastu doi dzięki... pani Pokor- 
nowaj. Któż to je s t pani Pokornowa ? —  zapytuje 
czytelnik, przerzucając w  pamięci nazw iska prze­
różnych emancypantek. Zaraz ją poznacie z jej 
czynów.

Pew nego dnia dowiedziała się pani Pokornowa, 
żona profesora, że  mięso podrożało nagle i  boz po­
wodu o 8 halerzy ńa kilogramie. Udała się osobi­
ście po inform acje do swojego rzeźnika.

—  D laczego mięso podrożało ? —  zapytuje pa­
na w  białym fartuchu.

—  D latego, że  podrożało —  brzmiała odpowiedź 
lakoniczna.

1—  A  no to nic, dobrze, vederem o! Psiakrew , 
panie, n ea p o lita ń sk a l

—  A  w ięc chodźmy.
Ł anow ski i idący obok n iego Szafrański sk rę­

cili szybko z P lacu Ś w iętego  P iotra  w  boczną  
ulicę, szli pew ien czas i w stąpili do domu n ie ­
opodal położonego. ^

Stojący w  sien i hrabia G o ssa  pow itał ich  
słowam i: czekam y.

— Chciałem się  pożegnać —  rzekł Łauow - 
ski.

—  Z ki m? Przecież ni kt  z nas n ie zg in ia
—  B yłem  tam  — patrzałem na kościół.
—  A ha! Ż ałuję, że nie wiedziałem , byłbym  

raz jeszcze poszedł. Całe popołudnie patrzałem  
na te  mury. N ic podobnego już nie w yda św ia tl

—  Cóż to będzie za  rano jutro! —  rzekł Ł a­
nowski. —  Rano, jak iego  ziem ia nie pam ięta!

Tym czasem  w  olbrzymiej katedrze Św iętego  
Piotra sam jeden, słysząc donośne echo sw ych  
kroków, b łąkał s ię  kardynał Murri.

G łowa jego p łonęła i piersi dysza ły  ogniem.
Szukał on opanow ania sam ego siebie, szukał 

mocy, aby sobą zawładnąć.
N ie w  m odlitw ie ' j ej  szukał, ale w mnrach 

zim nych i tw ardych i w  w idoku w  ogromną 
w ysokość w zniesionej kopuły, przez której szy­
by św iecił k siężyc.

Chłód i mrok tych  murów chłodził go, krew  
w nim  zięb ił. Olbrzym ia ta  budowa była basztą  
tw ierdzy  katolicyzm u, turmą potężną relig ii 
rzym skiej, turmą św iata. (C. d. n.)
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Pokornowa, otrzym awszy podobną 
w Innych jatkach, wróciła do domn.

odpo- 
Togo

* obiad n państwa Pokornych był bez mięsa.
spodyni domu rozpoczęła u siebie bojkot indy- 

uywidualny. Po południu odwiedzała po kolei w szy­
stkie swoje znajome i zapytyw ała je, czy chcą się 
poddać samowoli rzeźników. B yła to robota agita- 
cyjna pani Pokornowej, zresztą nie pierwsza. Go­
spodynie dawały jednobrzmiącą odpowiedź, że wca­
le nie mają ochoty kapitulować przed rzeinikam i. 
W  ten sposób rozpoczął się w Krems zbiorowy 
straik  przeciwko rzeźnikom.

Przestali jeść mięso urzędnicy, oficerowie, robot­
nicy, po prostu w szyscy, którzy je przedtem choć­
by tylko dwa razy na tydzień spożywali. Do straj­
ku przyłączyli się nawet restauratorzy. Tylko w ła­
ściciele hotelów mają w szelkie gatunki mięsa dla 
obcych turystów. Rzeźniey zamknęli jatki, oświad­
czyw szy, że przetrzymają strajkujących. 01, którzy 
nie mogą obejść się bez mięsa, mają w miarę środ­
ków pieniężnych dziczyznę, drób i wędliny, a te 
artykuły żywności nie podrożały, a wędliny nawet 
nieco potaniały.

Ale pani Pokornowa pomyślała teraz o dostawie 
zamiejscowego mięsa. Z okolicznych miasteczek  
oroczej doimy W acbaa rzeźniey dostarczali mięsa 
do prywatnej jatki strajkujących, na której widDiał 
napis: „Tylna 1 kor. 56  ha!. —  przednie 1 kor. 
36 hal.* K ilkaset gospodyń mogło w tej jatce  
otrzymać małe ilości mięsa. Jednakże pewnego dnia 
rzeźniey z okolicznych miejscowości odmówili dal­
szej dostawy i oświadczyli, że mogą paniom 
z Krems sprzedawać mięso tylko u siebie. Było to 
w idocznie powiedziane pod naciskiem rzeźaików  
z Krems. _  .

Pani Pokornowa tym zamachem wcale się nie 
przeraziła. W staje o godzinie pół do piątej rano 
i  do południa załatw ia sprawy strajkowe, nie tra­
cąc nigdy dobrego humoru. Straciwszy okolicznych 
dostawców mięsa, a wiedząc, że gospodyniom domu 
w czasie upałów nie łatwo byłoby chodzić po mięso 
na odległość kilku kilometrów tam 1 napowrót, 
postarała się o to, że wiedeńskie organizacye spo­
żyw cze będą dostarczać gospodyniom w Krems 
m ięsa przez całe lato. Równocześnie gmina czyni 
kroki celem otwarcia miejskiej jatki. R ztźnicy, 
widząc, że to nie przelewki, że władze nawet za­
mierzają przeciwko nim wystąpić, otworzyli jatki, 
obawiając się skatków ustawy. Jak się skończy 
ten strajk? Oczywiście nie podobna przewidzieć 
ale gdyby naw et ostatecznie zamierzonego celu 
nie osiągnął, Lędzie nauczką dla tam tejszych rze­
źników, że jednak publiczność potrafi się bronić, a 
to w przyszłości z  coraz lepszym skutkiem. Należy 
dodać, te  pani Pokornowa w r. 1894: przeprowa­
dziła zw ycięski strajk przeciwko podrożenia mleka. 
Kaonczas handlarze mleka podw yższyli cenę od 
litra z 8  centów na 12. Skutkiem strajku powrócili 
do dawnej ceny.

Panie, należące do komitetu strajkowego, posta­
now iły w  razie potrzeby w cale nie wyjeżdżać na 

*> wilegiaturę i  na m iejsca czuwać nad dalszą walką. 
D nia 2 b. m. kończy się rok szkolny w tutejszych 
»akołach ludowych i średnich, ażeby więc dzieciom 
tych pań, które . pozostają w mieście, umożliwić 
pobyt na śwleżem powietrzu, panie owe wynajęły 
w jednej z pobliskich w si wygodne pomieszkanie 
letn ie i  tara umieszczą sw ojo, dzieci. Co tydzień  
na zmianę inna z pań komitetowych cznwać będzie 
nad tą dziatwą jako wspólna matka. Przewodni­
czące komitetu strajkowego, panie Pokornowa, Eibl 
l Lanzer pozostaną bez ustanku w Krems.

. P an i Pokornowa otrzymuje zewsząd pisemne i 
telegraficzne gratulacje z powćtftt strajku. Jeden 
z gratnlantów nazywa się Fritz von Hohenblum 
i jest wicesekretarzem^ m inisteryalnym .' Jak w ia­
domo, Inny pan von Hohenblum jest wodzem skraj­
nych agraryuszów i zaciekłym przeciwnikiem przy­
wozu mięsa i  bydła z zagranicy. Pewien gratulant 
woła wierszem:

"Wytrwajcie —  pójdziemy za wami!
Przez cały kraj niech brzmi to hasło. 

Zwycięży m wspólneml silami,
Agrarne złamiemy sobkostwo.

Autor wiersza, pełnego dobrych chęci, ale nie­
wybrednego, powstaje jak widzimy, nie przeciwko 
rzeźnikom, lecz przeciwko agrary uszom. W  nie­
mieckich miastach Austryi oburzenie na agraryu­
szów jest powszechne.

Rzeźniey w Krems obok zgromadzeń cechowych 
odbyli posiedzenie poufne. Zastanawiano się na tern 
posiedzeniu, czy nie byłoby lepiej powrócić do 
dawnych cen. W nioskodawca zwrócił uwagę na to, 
że już obecnie strajk przyniósł niektórym rzeźni­
kom zbyt dotkliwe szkody, którym oni sprostać 
nie mogą. Zresztą strajk na dłaższą metę musi 
wszystkim rzeźnikom zadać ciosy, które nie prędko 
zostaną powetowane. Gdy konsumenci przyzwyczają 
się do sprowadzania mięsa zamiejscowego, może to 
stać się dla miejscowych rzeźników klęską.

Takie owoce wydała dotąd solidarność pań w 
Krems.

Piątek, 1 Lipca 1910.

M O f t l  S M G l t f Z ik
9 n.rakow, 1 lipca.

Dar Grunwaldzki. Do administraeyi „Nowej 
Reformy* nadesłali: AL T. Błotnicka 7 kor. 16 b. 
jako procent za sprzedane karty w ydawnictwa To­
warzystw a miłośników Krakowa, absolwenci V IH  A 
Basy gimn. w Podgórza 67 kor. 4 0  h. Franciszka  
Szczndłowska 4  kor. 50  b., dr W ojciech Knrzyniec 
4  kor., otrzymane od p. Garkusińskiej, tytułem w y­
nagrodzenia za szkodę w  polu, Roman Medwiez 20  
kor. 12 h. Tow. „Eleusis* 27 kor. 64  hal., Marya 
K. 18  kor. 14  hal. zebrane podczas obchoda Grun­
waldzkiego w  Uszwi; grono uczestników przy zmia­
nie zarządcy dóbr w Chlebnej 8  kor. 8  hal

Otrzymujemy następujące pismo: Grono nauczy­
cielskie szkoły wydziałowej żeńskiej w Podgórzu 
zobowiązuje się składać na Dar Grunwaldzki przez 
3 lata szkolne, t. j. 1 9 0 9 /1 0 , 1 9 1 0 /1 1  i 1 9 1 1 ,1 2 , 
po 4 2  kor. Obecnie składa pierwszą ratę 46  kor. 
z zastrzeżeniem , że jedna z osób grona złożyła za 
3 lata z góry,

Dar Grunwaldzki dla Wielkopolski. Adwokat
Bernard Chrzanowski, były poseł, a obecnie dy­
rektor banku w Poznaniu ogłasza w pismach tam­
tejszych: Z W a r s z a w y  od osoby, nie chcącej 
być wym ienioną, otrzymałem j a k o  d a r  g r u n ­
w a l d z k i  d l a  W i e l k o p o l s k i  25  t y s i ę c y  
r u b l i  w 4  I pół proc. listach zastawnych ziem ­
skich do mojego rozporządzenia, z czego na życze­
nie publicznie kwituję. Bernard Chrzanowski.

Pociągi na obchód w Krakowie. Do dyrekcyi 
kolejowej we L w ow ie w płynęła z całej Gaiicyi 
taka olbrzymia liczba podań o zniżki kolejowe, że 
zachodzi obawa braku wagonów. Spodziewać się 
jednak należy, że dyrekcja kolejowa pomyślnie

sprawę załatw i. W  tych dniach odbyć »ię ma w 
tym celu konfereneya. Najlepiej byłoby, aby dy­
rekcja  kolejowa urządziła sama specyalne pociągi 
za 5 0  proc. ewentualnie 4 0  proc. zniżką, tak, aby 
każdy mógł sobie kupić bilet n. p. w  biurze kole- 
jowem w mieście, z dowolnym powrotem.

% ikrą|sa.
(Od naszego korespondenta.)

ErzOStek, 30  czerwca. Staraniem  komitetu oby­
w atelskiego, do którego należeli przedstawiciele 
miasta, okolicznych wsi i dworów, za Inicyatywą 
miejscowego Koła T. S. L. odbyła się u nas 26  
b. m. uroczystość grunwaldzka. Poprzedziło ją  k il- 
dziesiąt odczytów po wsiach okolicznych o znaczę, 
niu Grunwaldu, urządzanych z ramienia tut. Koła. 
Samą uroczystość w dniu 26  b. m. rozpoczęła po 
budka salw  moździerzowych. W cześnie zrana za ­
częły się gromadzić dziarskie zaatępy banderyi, w 
białych sukmanach, czerwonych czapkach i takich  
samych szarfach przez ramię, dzieci okolicznych  
szkół i szkoły w  Brzostku, a chorągiewkami o n a ­
rodowej barwie, straż pożarna z Brzostku ł  Ja­
nuszkowie, miejska m ilieya w powstańczych stro­
jach pod wodzą burmistrza i liczne gromady pu­
bliczności. Na t. zw. Skotni, placu za miastem, 
uformował się wspaniały pochód, który barwnym 
wężem posunął się ku rynkowi. O godz. 10  odbyło 
się uroczyste nabożeństwo w kościele parafialnym. 
Kazanie w ygłosił ks. dziekan Szymkiewicz. Po na­
bożeństwie, na przybranoj w zieleń  trybunie, oto­
czonej parotysięczną falą uczestników, przemówił 
w krótkich słowach prezes komitetu obchodowogo, 
burmistrz Tułecki, po nim miał dłuższy wykład 
historyczny o Grunwaldzie tutejszy rejent p. B ie­
liński. Howy przegradzane były pieśniam i narodo- 
wemi dziatwy szkolnej. N astępnie cały pochód udał 
się na Skotnię, aby wysłuchać mowy posła Józefa  
Staniszewskiego,

Ze Skotni pochód wrócił do miasta. Ta dr W i­
told Lew icki w  pięknem przemówieniu zapowiedział 
otwarcie ulicy Jagiełły  w  Brzostku, którego toż 
dokonał burmistrz miasta. Przemówieniem prezesa 
obehodo, zakończono pierw szą część uroczystości 
grunwaldzkiej.

Po południu o godzinie 6  kółko amatorskie dało 
przedstawienie, na którem odegrano z wielkiem  
powodzeniem piękne i bardzo nadające się do uro­
czystego tonu obchodu „Zmartwychwstanie*, J. 
Lorenza. Amatorzy grali bez wyjątku bardzo do­
brze. Z powodu deszczu, ostatni punkt programu 
obchodu t. j. pochód z pochodniami odpadł. Cała 
uroczystość miała przebieg wspaniały.

Wieliczka, 2 8  czerwca. W  Foznachowicach Dol­
nych odbył Bię wieczorek grunwaldzki w  szkoło, 
pod kierunkiem nauczyciela p. Adolfa Szypulskiego. 
Licznie zgromadzona ludność z okolicy wzięła w 
nim udział. -■* .

Komitet dziennikarski dla uroczystości grunwaldz­
kich w Krakowie przypomina Kolegom, że ostatecz­
ny termin do zgłaszania ndziału w uroczystościach, 
a przede w szy stkiem do z a m a w i a n i a  p o m i e s z ­
k a  ń na czas uroczystości, ubiega z dniem 5 lipca. 
Późniejsze zgłoszenia mogą nie być uwzględnione.

Komitet musi zauważyć, że w hotelach krakow­
skich w szystkie mieszkania j u ż  d a w n o  s ą  z a ­
m ó w i o n e ,  " a  komitet rozporządzać może jedynie  
prywatnemi mieszkaniami, płatnemi wedle umowy.

Zgłaszać się należy pod adresem przewodniczące­
go komitetu dziennikarskiego (M. Konopiński, „No­
wa Reforma*, Kraków).

-

r o n i n a .
K r a k ó w ,  l  lipca.

Burza wczorajsza, która przeszła nad Krako­
wem około godz. 11 w  nocy, wyrządziła W wielu  
ogrodach krakowskich bardzo znaczne szkody, ła ­
miąc drzewa i niszcząc krzewy. Również na plan­
tacjach miejskich 1 w ogrodach roślinność ucier­
piała znacznie z powoda burzy. r - :

Jubileusz 30-letn iej pełnej zasług na polu pe­
dagogiczne nu: pracy, dyrektora gimn. św. Jacka 
w Krakowie, Stanisław a B e d n a r s k i e g o ,  uczciło 
wczoraj grono nauczycielskie tego zakładu wraz 

filią owacyą w  marach szkolnych 1 wręczeniem  
składki 4 0 0  koron na cel dobroczynny. Skromny 
ten fundusz obiecał wzrnszony jubilat własnym  
datkiem pomnożyć, wyrażając swą radość, że w  ten  
sposób jubileusz jego wyjdzie na ogólniejszy po­
żytek.

Strajk malarzy i lakierników w Krakowie.
Między czeladzią malarzy pokojowych i lakierników  
a pracodawcami przyszło obecnie w  Krakowie do 
sporu na tle cennikowem, czego wynikiem było po­
wzięcie uchwał w  dniu wczorajszym, że czeladź 
rozpoczyna strajk. Robotnicy chrześcijańcy rozpo­
częli strajk w poniedziałek a żydowscy w niedzielę. 
Strajkiem kiornje partya socyalistyczna.

Zjazd aptekarski w Krakowie odbędzie się
18 bm. Rauo odbędzie się nabożeństwo, poczem 
uczestnicy złożą uszanowanie rektorowi Łazarskie­
mu. O godz. 11 nastąpi złożenie wieńca u stóp 
pomnika Mickiewicza, potem zwiedzanie miasta. O 
godz. 1 wspólny obiad w kuchni domu akademickie­
go, o godz. 3  wspólne obrady, następnie teatr 1 
koiacya. Program obrad: Etyka i hygiena w  apte- 
karstwie. Upośledzenie współpracowników. Reforma 
zawodu i wykształcenie. Alkoholizm. W nioski i 
dyskusye. ^ - ** —-- i- J - "V -

W pis 5 koron należy naaestac zaraz pod adre­
sem: Air. St. "Waligórski, Kraków, Dom akade­
micki. *■- . ^

Z sekcyi wycieczkowej krakowskiego Ogni­
ska nauczycielskiego komunikują nam, że liczne 
zgłoszenia do wycieczki szwajcarskiej i  pielgrzym ­
ki po Polsce nie mogą być już uwzględnione 
z powoda wielkiej ilości uczestników, natomiast 
przyjmuje się zgłoszenia na wycieczkę tatrzańską, 
mającą odbyć się dnia 18  —  24  lipca.

Wiadomości osobiste. Przybył do Krakowa p. 
Kazimierz C h o d z i ń s k i ,  znany artysta-rzeźbiarz, 
zamieszkały od ośmiu la t w Nowym Jurku. P. Cho­
dziński —  jak wiadomo —  jest twórcą pomnika 
Kościuszki w Chicago i odsłoniętego przed kilku 
tvgodniami pomnika Pułaskiego w W aszyngtonie.
'  Popis w zakładzie ogrodniczym św. Józefa

dla opnszezonych chłopców odbył się wczoraj. Po 
nebożeństwie w kaplicy zgromadziła Bię młodzież 
w liczbie 73 w pięknie udekorowanej sali szkolnej. 
Na uroczystość przybył komitet opiekuńczy pod 
przewodnictwem p. Maryi Łępicklej, członek Rady 
szkolnej okręg., radca miejski dyr. Maciołowski. P o­
pis obejmował naukę rellgii, języka polskiego, ra­
chunków, historyę polskę, deklam ację i śpiew. —  
Świadczył on o dobrym kierunku 1 sumiennej pracy 
dyrekcyi 1 nauczycieli. Po popisie rozdzielono na­
grody w książeczkach kasy oszczędności, książkach

do nabożeństwa, narzędziach rolniczych ltp. Uro­
czystość zakończyło przemówienie dyr. Maciołów- 
skiego, który jako członek Rady szkolnej okręg, 
od lat blisko 4 0  uczestniczy w popisach uczniów  
tego zakładu. Mówca stwierdził, 4e młodzież w y­
glądem swoim św iadczy o troskliwej opiece zarzą­
du. W  zakładzie widzim y na każdem miejscu ład, 
porządek 1 czystość. Swobodne i rozumne odpowie­
dzi uczniów dowodzą wyrobionej metody ł  pedago­
gicznych warunków nauczania. To też w yraził za­
służone uznanie dyr. Antoniemu Soświńskiemu, ks, 
katechecie 1 nauczycielowi p. Sloniowskiem u i ży  
czył dziatwie, aby Bumienną pracą w ywdzięczyła  
się swoim opiekunom za tyle ofiarnego poświęcenia.

Zawody w lekkiej atletyce odbędą się jutro 
o godzinie 3  po południu w Parku Tow. zabaw  
ruchowych w e Lwowie.

„Esperanto14. Ze względu na mający się odbyć 
w Krakowie w roku 1 9 1 2  w szechśw iatow y kon­
gres esperantystów, tutejsze Towarzystwo „Espe­
ranto* energicznie przystąpiło do w ykształcenia jak 
najliczniejszego zastępu osób b iegle władających  
„esperantem*. W  tym też celu między irinemi zor­
ganizowano system atyczne wtorkowe zebrania c 
charakterze towarzyskim. W  ich program wchodzą 
referaty poważniejsze w języku espernnekim, wraz 
z dyskusją, śpiewy esperanckie oraz zabawa to- 
rzyska. ~

Sk argf mieszkańców ul. Kołłątaja. Lokatorzy 
przy ul. Kołłątaja (dawniej Poniatow skiego) prze­
cznicy ni. Blich, skarżą się na niem ożliwe aw an­
tury nocne, których m a e z ą ^ y ć  mimowolnymi słu­
chaczami. P ijane bandy biją w okna lub obydnemi 
klątwami i obelgami zakłócają spoczynek nocny.
IV całej tej okolicy nie ma poiicyanta, a przecież 
tu niedawno dopuszczono się gw ałtu na dziewczy­
nie ł  porinięto nożami studenta, który stanął w 
obronie napadniętej kobiety. Mieszkańcy ul. Kołłą­
taja proszą więc o postawienie poiicyanta, któryby 
ukracał swawole nocnych awanturników.

Zakład naukowo-wychawawezy X.X. Pijarów 
W Krakowie. W ielka ankieta szkolna, zainieyowa- 
na przez ministra oświaty, wydała dwa przedewszy- 
stkiem  owoce: reformę egzaminu dojrzałości i w  o- 
statnich miesiącach proklamowane gim nazja realne; 
poza tern posunęła trochę naprzód postulat unarodo­
w ienia nanki, zostawiając zresztą w  tej dziedzinie 
szersze pole dobrej w oli nauczyciela.

Zakład X X . Pijarów, będący obecnie gimnazyum  
realnem nowego typu, ma swoją piękną historyę na 
kartach polskiego wychowania. D atuje się od roku 
15 6 3  1 ma za sobą takich nauczycieli i uczniów, 
jak sam ks. Konarski, ks. Kopczyński, Ambroży 
W ąsow icz, Szaniawski i t. d. Obecni jego praco­
wnicy nie ustają, ale starają się podnosić i  udo­
skonalać go z roku na rok.

Do ubiegłego roku był tu tylko internat dla ucz­
niów szkół średnich publicznych, którzy mieli tu 
opiekę 1 w ychowanie religijno-moralne. — W  roku 
szkolnym 1 9 0 9 -1 0  założono pierwszą klasę owego 
zreformowanego gimnazyum realnego z prawem pu­
bliczności. Istota reformy polega na połączeniu w y­
kształcenia humanistycznego z realnem, w ięc na 
usunięciu nauki języka greckiego na rzecz jężyków  
nowożytnych i  realiów. W  klasie pierwszej różnica  
między starym a nowym typem jest nieznaczna.

Obecnie w toku są przygotowania d!a mającej 
się po w akacjach otworzyć klasy drugiej gim na­
zyum realnego.

D aw ny internat zamienia się zakład naukowo- 
wychowawczy, -. nie przyjmuje się już nowych ucz­
niów szkół rządowych, publicznych, zostaną tylko  
swoi uczniowie szkoły ^cm entarnej i  średniej. —  
Ograniczona liczb a , hł Jrdw amożiitrin nauczycie-1 Feniks z 
łow i intensyw ną 1 rasyonalną pracę, unika się pla­
gi, jaka prześladuje szkoły publiczne, to jest prze­
pełnienia —  umożliwia też owocność wychowania 
moralnego,

Z nadchodzącym rokiem szkolnym zaprowadzoną 
będzio racyonalna nanka języków nowożytnych me- 
todą konwersacyi. Powszechnie obowiązuje chłopców  
konwersacya francuska. AYypróbowana ta "metoda 
wprowadzona będzie stopniowo 1 do nauki łaciny.
Mają księża Pijarzy jedną jeszcze pożądaną ogrom­
nie in stytucję, której nigdzie indziej się nie spo­
tyka. Jest to rozmieszczona w trzech obszernych 
budynkach Kolonia wakacyjna dla chłopców we 
wsi Ślemieniu, w  okolicy podgórskiej, u stóp Ba­
biej góry. Zmęczona, wyczerpana 10-m iesięczną na­
uką młodzież, ma tu sposobność wytchnąć, wypo­
cząć. A le 1 tu połączono „utile cum dulci“, naukę 
z zabawą. W ycieczki po okolicznych lasach, zbio­
rowe zabawy, jazda na rowerach, kąpiel i nanka 
pływania —  z jednej, a w odpowiednich godzinach 
konwersacya francuska i niemiecka z drugiej stro- 
ny —  zapełnia czas wakacyjny. W  roku obecnym  
wybierze się pewna liczba „kolonistów* na żądanie 
rodziców koło połowy lipca do Krakówa na uroczy­
stości grunwaldzkie. ■' , K

Zgłoszenia do szkoły elementarnej realnego gim ­
nazjum  i do konwiktu przyjmuje’się aż do 2 0  sier­
pnia. c

Wyjazd na kolonie wakacyjne do Jaszczura

n ia c h ^ f c ^  miejskiej. W szyscy radni uznali k o-  
n ieczn o ^ Ł ic lą g n ięc ia  nowego długu, w yzyskali je . 
dnak s p ł ^ i o ś ć ,  aby szczegółowo omówić braki go­
spodarki miejskiej. Ostatecznie jednak sama spra­
wa pożyczki definitywnie nie została załatwioną.

Dzielna niewiasta, z  Trzebini donoszą nam: 
Onegdaj do mieszkania jednej z nauczycielek we 
w si Kościelec pod Chrzanowem, usiłow ali przez o- 
kno wtargnąć jacyś włamywacze, którzy poprzed­
nio dopuścili się kradzieży w  sąsiedniem obejściu. 
Obudzona ze Bnu nauczycielka, chw yciła za rewol­
wer, z którego dała w kierunku napastników k il­
ka strzałów rewolwerowych. W łam ywacze widząo 
dzielny opór, zniknąll w  mroku nocy.

„Polski44 napis. P iszą nam z W iśnicza: Na 
wzgórzu pod wałami zamku Lubomirskich w W i­
śniczu, postawiono dwie tablice takiej osnowy i pi-

Wflj. D ziś wyjechała znaczna gromadka uczenie  
seminaryów krakowskich do Jaszczurowej, położo­
nej obok Suchej. Kto zna tę górską okolicę, zasia­
ną szpilkowemi lasami, a zw łaszcza leśniczów kę 
w Jaszczurowej, gdzie jest umieszczona Kolonia, 
ten musi przyznać, że miejscowość ta jest wyma­
rzoną dla wypoczynku po 10-m iesięcznej wyczer­
pującej pracy. Zabiegom p. Maryi Turskiej, prze­
wodniczącej sekcyi Związku n iew iast kato!. i In­
nych członków, udało się zebrać w tym roku taki 
fundusz, że 32  uczenlee (o S więcej, niż w  roku 
ubiegłym) mogły w yjeclać na letnie mieszkanie. 
Uroczyste otwarcie kolonii odbędzie się w  Jaszczu­
rowej (stacya Skawce) w niedzielę 8 lipca. Odjazd 
z Krakowa pociągiem o g. 1 m. 15  w południe, 
powrót o godz. 11 w nocy.

£  k r a j o u
Ministrowie we Lwowie. Na uroczystość po­

św ięcenia gmachu Izby handlowej i przemysłowej 
przybędą — jak donosiliśm y— ministrowie \VeIs3* 
kirchner i Dulęba. Obaj ministrowie przybędą w n ie­
dzielę 3 bm. pociągiem o godzinie 8 ’55 rano, a te­
go samego dnia wyjadą ze Lwowa wieczorem o 
godzinie 6 ’55. ^

W Bursie gimnszyalnej w Podgórzu może zna­
leźć umieszczenie 20  uczniów szkół średnich, któ­
rzy dobrze się zachowują i dobrze uczą. Za mie­
szkanie I całe utrzymanie płaci się 25  do 35  K  
miesięcznie. Podania do dyrekcyi gimnazyum w Pod­
górzu należy wnosić najpóźniej do 25  sierpnia. Do 
podania należy dołączyć świadectwo szkolne, ubó­
stw a oraz deklarację ojca, ile  obowiązuje się mie­
sięcznie płacić.

Przemyśl, 30  czerwca. Sprawa nowej pożyczki 
komunalnej ma pokrycie przekroczeń budżetu miej­
skiego, spowodowanych budową inw estycyj, była 
przedmiotem gorących rozpraw na trzech posiedze-

sowni: „W stęmp pod zamek wzbroniony przez za 
sadzenie młodych deszef i  pasenie bydła pod karą 
5 koron*. Tablice te, obrzucone błotem, stoją n ie­
wzruszenie od kw ietnia b. r.

Żywiec, 30  czerwca. Obchodzono uroczyście ob 
chód granwaldzki we w si Krzyżowa, dzięki stara­
niom pp. Rewakowicza i W róblewskiego z Żywca 
Pierw szy przemówił p. Rewakowicz, poczem po 
mowie p. Jana Tyndyka, wygłoBił odczyt „O Grun 
waldzio* p. W róblewski. Mowcom i prelegentowi 
serdecznie dziękowano.

Śm iertelny skok z p o cią g u . Z R zeszowa piszą  
nam: Ofiarą tragicznego wypadku padł ukończony 
uczeń II roku seminaryum nauczycielskiego w Ru 
dniku, A lojzy Jarosławski. Otrzymał on we wtorek 
od ojca z Radziechowa telegram, wzywający go do 
domu z powodu choroby matki. W edle w szelkiego  
prawdobieństwa, zm ylił Jarosławski pociąg i siadł 
gdzieindziej, aniżeli zam yślał. Dopiero w pociągu 
spostrzegł się, a obawiając się kary, jaką mu gro­
z ił konduktor, wyskoczył % wagonu, gdy pociąg 
przejechał most n a  W isłoku. Tu upadłszy na kupę 
szutru, o k a l e c z y ł  sobie w straszny sposóo 
t w a r z  c a ł ą ;  tymczasem k o ł a  p o c h w y c i ł y  
o b y d w i e  n o g i  i  wlokąc przez 2 0  progów, o d -  
c i ę ł y  j e  o d  t u ł o w i a .  Stało to się w nocy ze 
środy na czwartek o godzinie 1. Nad ranem o go­
dzinie wpół do 6 znaleziono zw łoki jego na torze 

dano znać do urzędu ruchu. Jarosław ski był 
ubrany w  mundur studencki. P rzy nim znaleziono  
pół biletu, kartę kolejową, świadectwo, telegram i 
odcinki czeków. O godz. 12 dopiero zabrano zw ło­
ki do kostnicy.

Pożar. P iszą  nam z Rzeszowa: W e środę po
południu wybuchł w pobli3kiem Trzebowisku w iel­
ki pożar, który ogarnął w szelkie zabudowania dwor­
skie. Spaliło się kilka stajen 1 domów, ocalał 
spichlerz murowany. Szkoda dość wielka,' którą 
ponosi p. Jędrzejowicz ze Staromieścia. Ogień zloka­
lizowano przy dzielnej pomocy straży ogniowej ze  
Staromieścia i  Zaczernia.
” Z ak op an e, 3 0  czerwca. (Zakład dra Obramca. 

Sezon tegoroczny. —  Tydzień sportowy).
Katastrofa pożaru, jaka dotknęła Zakład dra 

Chramca, n ie przestaje być przedmiotem ogólnego 
zainteresowania w Zakopanem. W  pierwszej chwili 
po pożarze, kiedy nie wiadomo jak się ukształtują  
stosunki zakładu, wobec powikłania się sprawy, 
stworzenia Tow. akcyjnego, zdawało się, że sprawa 
rekonstrnkcyl popularnego w całej Polsce zakładu 
dozna zwłoki. Tymczasem dziś, w  dwa tygodnie 
po pożarze, sytnacya o ty le się wyjaśniła, że ani 
sezon tegoroczny dla zakładu nie przepadł ani 
ukonstytuowanie się Tow. akcyjnego nie dozna 
zwłoki. Niespożyta energia 1 zabiegliwość 'w łaści­
ciela zakładu sprawiła, że zakład odradza się jak  

popiołów. Wiadomo, że z pożaru ocalały 
łazienki i  w illa  pod „Matką Boską* mogąca po­
mieścić 5 0 — 70 osób i kaplica. Otóż z 60  osób, 
które zakład w chwili wybuchu pożaru zam ieszki­
wały, niemal w szystkie pozostały w zakładzie 
rozmieszczone częściowo w  w illi ocalonej, częściowo 
w sąsiednich demach, które dr Chramiec natych­
miast wynajął dla swych kuraeyuszów. Jeszcze dy­
m iły zgliszcza, gdy dr Chramiec sam ze swą cze­
ladzią zakładał druty do ośw ietlenia elektrycznego

W  lipcu będJemy tu mieć tydzień sportowy. —  
Komitet, który się tu w  tym celu zaw iązał z  Ma-| 
ryą ks. Sułkowską, jak o prezesową, na czele, uchwa­
li ł program zabaw sportowych letnich, który w o-‘ 
gólnym zarysie przedstawia się niezm iernie zajmu*' 
jąco: Od 23 do 31 lipcs komitet zamierza zorga­
nizować w „Skoczyskach* szereg konkursów: ten-^ 
nisowych, strzelania z łuków, dalej zjazd samoeho-' 
dów, corso kwiatowe, oraz na zakończenie bal spor­
towy; wszystko to pod nazwą „tygodnia sportowe- " 
go* stanowić będzie prawdziwy plon tego sezonu. 
Prócz „tygodnia* projektowany jest drugi konkurs 
tennisowy (handicap) na koniec sierpnia, w yciecz-' 
ki łatw e zbiorowe w góry, reuniony co tydzień w 
ślicznych salonach Skoczysk dla miejscowych i za­
proszonych osób, fete champetre w  ogrodzie Sko­
czysk, skating ring i w iele innych rozrywek na tle 
sportowem, nad któremi już obecnie komitet usilnie " 
pracuje.

Nowy SaCZ, 30 czerwca. (Z nauki analfabetów/ 
Popis). .. , {

W  gm inie Miłkowej Rada szkolna okręgowa zon 
ganizowała przy poparciu sił miejscowych i mata’ 
ryalnej pomocy T. S. L. kurs analfabetów dla młoą 
dzieży dorastającej. Kurs ten prowadził nauczyciel 
p. Fyda. W niedzielę 26  czerwca odbył się publi^ 
czuy egzamin wobec d elegacji Koła T. S. L. Z 3L 
zapisanych ukończyło kurs 2 6  chłopców i dziew cząt 
Nauka odbywała się w poniedziałki i  czwartki; —< 
młodzież przeszła cały elem entarz T. S. L. —  N i/ 
znalazło się ani jednego frekwentanta, któryby nit, 
umiał czytać. Nader trafnie odpowiadały dzieci 
pytania o początkach i rozbiorach Polski. \Vpro3 
budujące wrażenie wywarła deklam acja wtórszyj 
Po egzam inie otrzyma!! w szyscy książeczki o Grun* 
waldzie.

Sekretarz Koła T . S. L. złożył p. Edw. F ydzi 
publiczne uznanie za nader gorliw ą pracę.
- vV koncesjonowanej szkole m uzycznej pani Szył 

rajew odbył się popis, ktćry spraw ił prawdziwi 
przyjemność słuchaczom i rodzicom, pobierających 
lekcyę w zakładzie uczniów 1 uczenie. Szkoła mm, 1 
zyczna p. Szyrajew  istn ieje  w naszem m ieście ot 
lat 10  i zasługuje pod każdym względem na szcza  
gólniejsze uznanie.

Z ©  ś w i a t a -

Cesarz niemiecki w Poznaniu. Jak donoszą* 
gazety niem ieckie, uroczystości pośw ięcenia zamku 
królewskiego w P o z n a n i u  mają się ruzpocząć 
2 0  sierpnia i  potrwać 3 dni. Obok pary cesarskiej, 
uczestniczyć podobno będą w tej uroczystości na^ 
stępca tronu z małżonką oraz dwaj inni synowie* 
cesarscy książęta Fryderyk E itei i A ugust W11-! 
helm z żonami. Cesarz zamierza podobno zabawić 
w Poznaniu kilkanaście dni. :

Morderstwo i samobójstwo. Jak donoszą ze 
Stuttgartu, znany muzyk dr A lojzy Obrist za  
strzelił tam śpiewaczkę Annę Sutter w  jej po­
mieszkaniu, a potem sam sobie życie odebrał. Dr 
Alojzy Obrist był wirtem berskim . kapelmistrzem  
nadwornym i kustoszem muzoum Liszta. Żona jego 
z domu Jeuicke, z którą nie żyje, jest honorowym  
członkiem teatru nadwornego w Weimarze. Panna  
Sutter należała do najulubieńszych śpiewaczek te­
atru nadwornego w Stuttgarcie. Obrist wtargnął, 
rano do jej pomieszkania i dwama strzałami poło­
żył ją trupem w łóżku. N astępnie kilku strzałami 

łebrał sobie życie. -o
Zaginiony okręt „Trieste44. W edle prywatnej 

depeszy, która nadeszła do Tryestu z Bombaju, 
zaginiony okręt „Trieste*, należący do ausirya- 
ckiego Lloydu, został odszukany na pełnem morzu

w w illi pod „Matką Boską*, aby pensyonarzom
nie zabrakło na noc światła.

Zaraz na dragi dzień po pożarze pacyenci jedli 
już obiad w zakładzie, urządzono nawet t. zw. 
„biały44 stół. Zabiegi lecznicze w łazienkach nie 
doznały nawet żadnej przerwy, dr Gaik, szwagier 
dra Cbramca, w sam dzień pożaru dokonywał wstrzy- 
kiwań arszenika i faradyzacyi dla chorych nerwo­
wo. D ziś już pracuje 5 0  robotników nad w znie­
sieniem tymczasowej sali jadalnej i  salonu dla 
gości; spodziewanych z początkiem lipca. Budowa 
ta stanie w dwa tygodnie, zwłaszcza, te oprze się 
ją o rusztowanie żelazne, pozostałe ze spalonego 
zakładu.

Tego roku spodziewano się z górą 30 0  osób po 
Zjeździe grunwaldzkim, sądząc jednak z dotychcza­
sowych zgłoszeń, będzie ich znacznie więcej. W spólna 
jadalnia I sala zabawowa, do której już zwieziono 
budulec, pomieści z górą 100  osób. Jeżeli więc 
letni sezon tegoroczny nie odpowie poprzednim, to 
jednak wykluczona jest obawa, jakoby miano przerwać 
prowadzenie Zakładu.

Dr Chramiec otwiera nawet salę ~ordynaeyjną 
w łazienkach i chorzy z poza zakładu będą mogił 
korzystać z jego nsług. N ie zacieśnia więc, ale ra- 
czaj i  rozszerza zakres działania dla t. zw. ekster- 
nistów ł  nim stanie nowy, murowany Zakład, dr 
Chramiec będzie przyjmował chorych ambulatoryjnie.

Co się tyczy organizacyi Tow. akcyjnego, nie 
ulegnie ona żadnej odwłoce. W  dniu 18 lipca 
odbędzie się walne zgromadzenie konstytuujące 
„Tow. akcyjnego zakładów dra Chramca w Zako­
panem*, które zakład obejmie w posiadanie. Sub­
skrypcja na akcye doznała tak życzliw ego przy­
jęcia, Że cała niemal Buma subskry; cyi została 
pokrytą, nlepokrytą zaś nieznaczną resztę sfinansują 
tanki. Uchwała rady m. Krakowa postanawiająca 
przystąpienie do subskrypeyi jest najpoważniejszą 
rokomondacyą tego przedsiębiorstwa i dowodem 
zaufania ogółu do akcyi rozszerzenia zakładu. -

L ikw idacja szkody', przez pożar zrządzonej, zo­
stała pomyślnie i ku zupołnemu zadowoleniu wła­
ściciela przeprowadzona. Tak Towarzystwo w zajem ­
nych ubezpieczeń w  Krakowie, jak i Towarzystwo 
asekuracyjne „Drnaj*, przeprowadziły likwidacyę 
bardzo starannie,’ energicznie 1 sprawiedliwie, co 
z całem uznaniem zapisać należy.

Przebudowa zakładu rozpocznie się na jesień. —  
Zamówiono po dwa miliony cegieł na budowę wspa­
niałych, murowanych pawilonów, budowanych w e­
dług wzoru zakłada dra Urbantschicka w W iedniu. 
Plany na budowę są już gotowe.

Sezon tegoroczny w  Zakopanem zapowiada się 
świetnie. W  tej chwili napływają tłumnie goście 
zjazdowi, którzy tn czekają na dni grunwaldzkie 
w Krakowie. Fam ilijne domki już w szystkie powy- 
najmowane, a drożyzna nie mniejsza, jak w latach 
ubiegłych. Do dyspozycyi są tylko hotele, droższe 
pensyonaty i pokoje kawalerskie.

(rzez angielski krążownik „Fox“. Okręt pasażer­
ski „Trieste*4, który odniósł uszkodzenie śruby i 
maszyny, holowany jost do Bombaju. Na pokładzl* 
w szystko dobrze. Dotąd towarzystwo „Lloyd* nie 
otrzymało potwierdzenia tej wiadomości.

Wybuch balonu, o katastrofie balonu wojsko­
wego „Hnngaria44 koło Jabłonczy na W ęgrzech, 
donosi telegram dzisiejszy z W i e d n i a :  W ylądo­
wanie odbyło się gładko. Gdy kosz dotknął ziemi, 
zawołał kapitan Hoffory do przybywających na po­
moc chłopów, że ostrzega się, aby nie palili, potem 
prosił ich o ujęcie za liny. Hoffory wyskoczył 

łodzi, porncznik Hofsteter pozostał. Chłopi cisnęli 
się dokoła balonu, w tem zajął się gaz balonu i 
nastąpił wybuch. W skutek intenzywnego gorąca, 
jakie się przytem wywiązało, odniosło blisko 4 0  
chłopów lekkie, a kilku ciężkie poparzenia. Hof­
steter zaplątał się w płonącej powłoce balonu i, 
poparzył się dość ciężko w twarz, ramiona i ręce. 
W iedeńskie towarzystwo ratunkowe odwiozło go do 
szpitala oficerskiego w  W iedniu.

Balon „Hungaria44 był zwyczajnym balonem wol­
nym, bez motoru i steru i miał 1 .500  metrów  
sześciennych objętości. B ył jnż znacznie zużyty, 
w ięc- zarząd wojskowy ponosi małą stosunkowo 
szkodę około 2 5 .0 0 0  koron.

Śmierć Krystyny Hebbel. Błynna niegdyś aktor­
ka, Krystyna z Enghamów Hebbel. umarła w W ie­
dniu licząc 93  rok życia. Od roku 1 8 4 0  do 1 8 7 5  
występowała na scenie wiedeńskiego „Burgteater*, 
poczem poszła na emeryturę. W  roku 1 8 4 6  poślu­
biła Hebbela, największego obok Grillparzera dra­
matycznego poetę niem ieckiego z doby poklasycznej. 
B yła dla niego najlepszą żoną I poniekąd współ­
pracowniczką. Owdowiała w roku 1863 .

Slub. Wczoraj pobłogosławił ks. prałat W ądolny 
związek m ałżeński ■ między prof. dr Zygmuntem  
Kochem i p. Stefania Figlerówną, w kaplicy Zy* 
gmuntowskiej na W aw c’u.

'J Zmarli. -**
Kama K o s s o w s k a ,  córeczka p .S tan isław a Kos­

sowskiego, współredaktora „Gazety Lwow skiej*, 
zmarła we Lwowie w 13 wiośnie życia.

Mefiski M l Watom
v Krakowie, Unia A-B Rynek s M l

Kapitał akcyjni?: nriUairitaP koraa.
F u n d u s z e  re z e rw o w e : 39 m ilio n ó w  k o ro n . 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów., 

Przyjmuje wkładki w rachunkn bieżącym i na

p | i  książeczki wkładkowe
S T ią S n s o  w y p l a s a l p e j  w y p o w i a d a n i a ,

Mianowania i odznaczenia. „W iener Ztg* o-
głasza preliminarz państwowy na r. 1910 . Cesarz 
nadał radcy leśnictw a Aleasandrowi Nowickiemu w 
Krakowie z okazyi przeni-. sienią go w stały stan  
spoczynku krzyż kaw alerski orderu Franciszka Jó­
zefa- ^

Minister uandlu zamianował komisarzy budowni­
ctwa Kazimierza Dutczyńskiego w Krakowie I W i­
ktora Kertba w Przem yśla starszym i komisarzami 
budownictwa dla służby technicznej w dziale poczt 
i telegrafów.

Składki. Dla wdowy W. P. złożyła Marya Junoszan* 
ka 3 K. t

Dla T . S. L. złożył p. Jan  Ariet 15 K 10 h., zebrane 
na obchodzie jubileuszu 41-letniej pracy nauczycielskiej 
p. Józefa Rozebajgera.

Konkurs. Dyrekcja szkoły przemysłowej w Krakowie 
ogłasza konkurs na posadę 5 asystentów, a mianowicie 
dla katedr: 1) rysunków geometrycznych, 2) konstink- 
cyi budowniczych, 3; projektowania budowniczego, 4) 
budowy maszyn, 5) chemii ogólnej i analitycznej. 2  ka­
żdą z tych posad łączy się remuneracya 1200 K, wzglę­
dnie 1400 K rotznio. Podania, wystosowane do Rady

i?■■■ v*

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto*’ 
ściowe i waluty, przyjmuje zlecenia na 
giełdy krajowe i zagraniczne pod najdo 

godniejszymi warunkami.    >f



Piątek. 1 Lipca 1 SI O. N O W A  K J s l f O t t t a * . N r ' 2 9 3 .

Kkolnej krajowej, przesiać należy na ręce dyrekcji 
aaopatrzyć w „curriculum yitae", dalej w dowody zawo­
dowego uzdolnienia, jak  niemniej w dowód dokładnej 
znajpmoioi języka polskiego. Kandydaci o studyach aka­
demickich m ają pierwszeństwo. Termin konkursu up ły ­
wa z dnieai 15 lipca. „

Z kalendarza. W piątek 1 lipca: Romualda bm. i 
Teobalda; w sobotę 2 lipca: Nawiedzenie N. P. ii . i 
Otona bw.; w niedzielę 3 lipca: Krwi P . J . Anatola.

Wschód słońca dnia 2 lipca o godzinio 3 min. 37, 
zachód o godzinie 7 min. 51: długość dnia (rodzin 10 
min. 14.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 80 ozerwca 
termometr doszedł od 4- 11'9 do 4  25-2 O.; barometr 

opadał, w nocy zaczął się podnosić.
Dnia 1 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 737-5 

mm,, termometru 15-2 C.; w iatr północno-zachodni.

Opera i operetka lw ow ska.
W  piątek: „Manewry jesienno".
W sobotę: „Marta".
W  niedzielę po południu: „Piękna H elenaa"; — wio 

czór: „Pajace" i „Verbnm nobiie".
W  poniedziałek: „Rozwódka".
We wtorek: „Mad:.me Bntterfly".
We środę: „Opowieść ukraińska" i „Cavalleria rusti- 

cana".
We czwartek: „Mantwry jesienne".

R epertoar teatru lw ow skiego.
W  sobotę: „Koncert".
IV niedzielę: „Koncert".

e
* Zjazd L in  pomocy przem ysłowej. Program  

tegorocznego ' 7. Krajowego Zjazdu L igi pomocy 
przemysłowej, który się odbędzie w Krakowie w 
dniach 12 i r.3 Lm., ustalono następująco: Dnia  
12 bm. o godz. 8  rano śniadanie w kawiarni Bl-

zanza, o godz. 9 rano nabożeństwo w kościele św- 
Anny, o godz. 10 rano zebranie delegatów, człon­
ków towarzystw pomocy przemysłowej 1 zaproszo­
nych gości w  głównej sali Rady miejskiej z po 
rządkiem dziennym: Zagajenie przez prezesa L igi, 
przemówienie przedstawicieli zaproszonych władz 
i instytncyi, sprawdzenie Iegitymacyi delegatów na 
zjazd, ukonstytuowanie się zjazdu i  podział na se 
keye, tudzież przydzielenie zgłoszonych na zjazd 
wniosków I referatów, zatwierdzenie protokółu V, 
kraj. zjazdu, sprawozdanie wydziału i biura Ligi 
z czynności wydziału i z działalności towarzystw  
za lata 1908/9, sprawozdanie komisyi kontrolują­
cej za lata 1908/9 , referaty: a ) „Przedsiębiorstwa 
przemysłowe miast jako źródło, pokrycia rosnących 
potrzeb budżetowych", b) „Zadania kobiety w akcyi 
uprzemysłowienia kraju". W nioski samoistne. O 
godz. 2  po południu wspólny obiad w salach hotelu  
Saskiego, o /godzinie 8 wieczór obrady w sekcyach  
w salach Magistratn, przedstawienie w  teatrze, 
następnie wieczornica.

W o środę dnia 13 bm. o godz. 1 0  przed połu­
dniem zebranie ogólne z  porządkiem dziennym: 
Spraw ozdanie sekcyi organizacyjnej, finansowej i 
przemysłowo-handlowej, dyskusya i uchwały, ozna 
czenia miejsca 1 czasu przyszłego krajowego Zja­
zdu, zamknięcie obrad. O godzinie 3 po południu 
spotkanie wszystkich uczestników Zjazdu na plan­
tach w kawiarni Dobrzyńskiej i podział na grupy 
celom zwiedzenia miasta i okolicznych fabryk.

* Z  kolei. Z dniem 1 lipca ładownia „Przecław", 
położona na szlaku Dębica— Rozwadów— Przeworsk  
w obrębie dyrekcyi kolei państw, w Krakowie bę­
dzie otwarta do ruchu osobowego i pakunkowego.

0

B ilety  opłaca się w  przystanku, 
odbiorczej.

pakunki w stacyi

(T elegram y „Nowej Reformy" z dnia 1 lipca)

D ziś
Lwów, 1 lipca.

wczesnym  rankiem udali się r u s c y  
a k a d e m i c y  w liczb ie z górą 300 n a  u n i ­
w e r s y t e t  i zajęli tam bez pozwolenia rektora 
jednę z sal. Przyszło przy tern d o b ó j k i  z p o i- 
s k i m i  a k a d e m i k a m i .  Szereg studentów  i 
woźnych uniw ersyteckich odniosło rany od 
f trzałów  rew olw erow ych. Zaraz na pierwszy  
ilarm o b s a d z i ł a  u n i w e r s y t e t  p o l i e y a  

i  nikogo nie wpuszcza, ani n ie wypuszcza. P r o -  
k u r a t o r  p a ń s t w a  i s ę d z i a  ś l e d c z y  
ń d a l i  s i ę  d o  g m a c h u  u n i w e r s y t e ­
c k i e g o .

Lwów, 1 lipca.
D ziś o godz. 9 rano urządzili tu studenci 

ruscy całkiem  niespodziewanie w iec w uniwer­
sytecie, _w sali III  na pierwszem piętrze. Rusini 
obsadzili salę i  korytarze, na których zjawiła  
się  garstka Polaków, zaskoczonych wiecom ru­
skim. Sala m  jest najobszerniejszą salą w uni­
w ersytecie lwowskim . O godz. 9 rano odbywają  
się w  n iej- zw ykle w ykłady dia teologów ru­
skich. °

Studenci ruscy uzbrojeni byli w k o ł y ,  w y­
darte z płotów, pomalowane na kolor brunatno- 
czerwony. Polaków  było 2 0 — 30. Rusini p r o ­
w o k o w a l i  ich, w yzyw ając ich i popychając.

olacy, obawiając się , 2 e .. R usiri zdemolują 
gm ach uniwersytecki i  nciekidą, zaczęli staw iać  
b a r y k a d y .  N a to Rusini cdnow iedzieli wy- 
strzaTami z braunlngów. Wielu rannych, jeden  
stud en t podobno zabiły.

te le fon iczn ie  sprowadzono do uniwersytetu  
pohcyę, która z k a r a b i n a m i  w r ę k u  
w t a r g n ę ł a  na pierwsze piętro uniwersytetu.

a żołnierzami policyjnym i zjawiło się  m nóstw o  
agentów, z komisarzem T auerem  na 
który kazał przedewszystkiem  zamknąć 
1 n ikogo nie wypuszczać.

niemi
ści.

p łynęły  coraz w iększe tłum y publiczno-

czole, 
bramę

_ . _ .... Jednego z Rusinów,
uciekającego przed policyą, złapano i um ieszczo­
no w  loży portyera, gdzie przypadkiem znalazł 
się  prof. B a l  a s i c  s. R eszta profesorów, zasko­
czonych n ieoczekiw aną awanturą, sta ła  przed 
gmachem uniwersytetu.

K om isaiz Tauer telefonicznie zwrócił się  do 
dyrekcyi policyi z  prośbą o w ysłanie oddziału  
konnej -  policyi celem otoczenia uniwersytetu.

".iwilę ze w szystk ich  stron poczęli nadje­
żdżać konni policyanci, co znowu zaalarm owało  
publiczność, która, dowiedziawszy się,' że na 
uniw ersytecie coś zaszło, zaczęła tłumnie p ły ­
nąć na ulicę św. M ikołaja. N a g l e  r o z e s z ł a  
s i ę  w i e ś ć ,  ż e  j e d e n '  P o l a k  z a b i t y .  
W ieść ta w yw ołała wśród tłumów o l b r z y m i e  
w z b u r z e n i e .

O godzinie 9-45 zatelefonow ał komisarz Ta­
uer do dyrekcyi policyi, prosząc, aby z a r e k ­
w i r o w a n o  e w e n t u a l n i e  w o j s k o .  —  
W  tym czasie na rozkaz Tauera nie wpuszczo­
no do wnętrza uniw ersytetu  nikogo prócz osób 
urzędowych.

R usini chcieli wyprowadzić pewnego kolegę, 
rannego z browninga w  nogę, czemu jednak  
przeszkodzono. P o l i c y a n c i  o t o c z y l i  n a ­
s t ę p n i e  w s z y s t k i e  s a l e ,  w których znaj­
dowali się  Rusini, urządzający wiec.

Podobno wczoraj w jednym  z ruskich loka­
lów’ w  m ieście, Rusini odbyli zgromadzenie, na 
którem  przygotow ano dzisiejszy w iec, - który  
D ie  b y ł  u władz uniw ersyteckich z g ł o s z o -

Lwów, 1 lipca.
Przed gmachem uniw ersytetu zebrały się 

w krótce n i e z l i c z o n e  t ł u m y .  D w ie panny, 
podobno S o c z y ń s k i e ,  chciały w targnąć do 

uniwers^ ^ D’ 11‘e wpuszczono ich tam

Lwów, 1 lipca.
0 zajściach na uniw ersytecie ro- 

n 1P‘ w łot P° m ieście- Publiczność ogrom- 
wlf.A 1 ^ am! płynęła ku u liCy  św. M ikołaja.—  

lód tłumów zaczęły  obiegać najrozmaitsze 
Mówiono o kł Uu zabitych I vvi8iu rannych. ■

Z rozm aitych stron nadbiegali co chw ilę po- 
u cj m ci konni i piesi. Wśród tłumów zapano- 

a ! t p a s z n e  w z b u r z e n i e ,  zaczęto wzno­
sić  różne g r o ź n e  o k r z y k i  p r z e c i w  R u ­
s i n o m .  N a rampie stanął kordon konnej poli­
cji z trudnością wstrzym ując nap<5r tłumów —  
N agle w ypadł z gmachu uniwersytetu komisarz 
Tauer, dając jednemu z konnych polieyantow  
rozkaz dalszego ściągania sil policyjnych.

Za parę minut zaczęły ściągać z u licy Moch­
nackiego, O ssolińskich i pobliskich posterunków  
oddziały policyi pieszej i konnej, a w  ślad z*

Lwów, 1 lipca. (Godzina 10 rano.)
U niw ersytet znajduje się w formalnem oblę­

żeniu. Na plac przed nniwersytom  zajeżdżają  
k a r e t k i  p o g o t o w i a  r a t u n k o w e g o ,  
z b i e r a j ą c  r a n n y c h .

Lwów, 1 lipca.

D zisiejszej nocy r u s k i e  organizacye stu ­
denckie w ysłały  na prow incję około 300 t e ­
l e g r a m ó w  w zyw ając w szystk ich  studentów  
ruskich do natychm iastow ego przybycia do 
Lwowa. T aka w ielka ilość telegram ów zwróciła  
uwagę policyi, która też już od rana została  
skonsyguow auą i  była przygotowaną do natych­
m iastowego wyruszenia.

R ów nocześnie rozeszły się  po L w ow ie pogło­
sk i o grożących dziś na uniw ersytecie zajściach. 
M łodzież polska nie m ogła się  jednak odrazu 
zm obilizować. To też na uniw ersytet przybyło  
rano zaledwie dwudziestu kilku studentów pol­
skich.

Rusini już o godz. 7 rano przybyli do gma­
chu uniw ersytetu i zajęli trzy sale, mimo opo­
ru pedelów. W  czasie tego przyszło m iędzy Ru­
sinami z jednej strony, a pedelami i studenta­
mi polskimi z drugiej do słownej utarczki.

O godzinie 9 rano po w ykładzie prof. Krucz* 
kiew icza sy tu acya  sta ła  s ię  groźną. Studenci 
usunęli z gmachu w szystk ie słuchaczki. N agle  
rozeszła się  w ieść, że Rusini uzbrojeni w  koly  
i pałki zdążają do kancelaryi rektora. Wobec 
tego  P olacy zaczęli sta w ia ć  na korytarzu kolo 
sali m* 1 barykady. Rusini rzucili s ię  na nich 
z koła/ńi w rękach, a rów n ocześn ie rozległy  s ię  
strza ły  rew olw erow e, dane prz6z Rusinów.

Strzelano na korytarzu i  z okien sali III  za­
równo do poiicyi jak i  do stud en tów  polskich. 
Jeden ze studentów ruskich K o c k o  w ysunął 
s ię  z bytnio naprzód i jedna z kul ugodziła go 
w tył głow y. Kocko odniósł ciężką ranę. Opa­
trzyło go natychm iast pogotowie ratunkowe, 
poczem przewieziono go do szpitala, gdzie leży  
w a g  o n i i. ^

Lwów, 1 lipca.
U niw ersytet z a m k n i ę t y ;  ze w szystk ich

stron otacza go polieya w  liczbie 120 ludzi, w  
tem 80 z karabinami. W ew nątrz gmachu odby­
wa się  śledztw o karne. Prowadzi je  przewodni­
czący sądu karnego prezydent M iłaszew ski, sę­
dzia śledczy Słow ikow ski, dyrektor policyi 
Rheinlńader. W ew nątrz gmachu aresztow ano  
kilkuset Rusinów.

Chcieli oni u c i e c ,  przeszkodzono im w  tem  
jednak. Jednego studenta ruskiego, słuchacza I. 
roku teologii, R e s z e t y ł ę ,  zatrzym ano,gdy z 
rewolwerem  w  ręku chciał się  spuścić po ryn­
nie na dół. Inni chcieli uciekać przez okna.

W edług dotychczasow ych w iadom ości j e s t  10 
osób rannych ed kul rew olw erow ych  i lasek . 
Trzy osoby są c i ę ż k o  r a n n e ,  reszta  lżej.

Obliczono, że ogółem  padło w  u n iw ersytec ie  
6 0  kul z brauningów. W sali nr 1 internowano  
9 Rusinów, przed drzwiami stoją policyanci.
W  sali nr 3 zam knięto około 200 Rusinów. 
W śród uwięzionych stoją  na ław kach żołnierze 
policyj ni z k a r a b i n a m i  g o t o w o m i  d o
s t r z  a ł u .  . r  . jt •  ̂ i  ̂ i

W  drzwiach tej sali stoi również kilku zoł-
nierzy policyjnych z karabinam i z w r ó c o n e m i  
d o  w n ę t r z a  s a l i .  W  sali Nr. VI. ta  sama 
sytuacya. I  tam jest zam kniętych o k o ł o  200  
R u s i n ó w  wśród których stoją policyanci z ka­
rabinami g o t o w y m i  d o  s t r z a ł u .

W  gm achu uniwersyteckim  wszędzie znac sia­
dy zniszczenia. =

Podczas w iecu jeden z Rusinów uderzył pe­
dela K osińskiego (Polaka) tak silnie laską w 
głow ę, że ten padł n i e p r z y t o m n y  na z ie­
mię. r

Okazuje się, że Rusini p i e r w s i  zbudowali 
barykady, aby ubezpieczyć się  od ewentualne- 
gz przedostania stę do nich od strony rekto­
ratu.

S y t u a c y a  nadzwyczaj groźna. Po południu  
ma przybyć wojsko, które odprowadzi uwięzio­
nych do w ięzienia.

(Telegram y „N. Reform y“ z d.

I

1 lipca.)

W iedeń. Parlam entarna kom isya K oła polskie­
go odbyła wczoraj kilkogodzinną naradę, w  k tó­
rej w zięli udział także m inistrowie B i l i ń s k i  
i  D u l ę b a .  — O tej naradzie otrzym uje „Poln. 
Corr.“ od prezydynm K ola polskiego następują­
cy komunikat:

„Parlamentarna kom isya K oła polskiego ob­
radowała nad odpowiedzią rządu w  spraw ie b u- 
d o w y  k a n a ł ó w .  Stanow isko K oła polskiego  
w  tej sprawie pozostało n i e z m i e n i o n e ,  n i e  
p r z e s ą d z a j ą c  p r z e z  t o  z a c h o w a n i a  
s i ę  K o ł a  w  p r z y s z ł o ś c i .  N ie sprecyzowa­
no też ż a d n y c h  ż ą d a ń ;  dlatego różne po­
głosk i, będące w  zw iązku z tą  naradą, są n ie­
uzasadnione.

Wiedeń. D ziś o godz. 10 przed południem ze ­
brało s ię  Koło P olsk ie na naradę, na której 
prezes zdał sprawę z rokowań z rządem w spra­
w ie kanałowej. D y s k u s y a  j e s t  p o u f n ą .  

i W  pism ach tutejszych  i kuloarach parlamen­
tarnych krążą najróżnorodniejsze pogłoski o 
kom pensatach i  r o k o w a n i a c h  m i ę d z y  
K o ł e m  p o l a k i e m  a r z ą d e m .

W edług tych  pogłosek K o ł o  z g a d z a  s i ę  
r z e k o m o  n a  r e  k o m p e n s a t y  w  f o r m i e  
p r z y s p i e s z e n i a  r e g n l a c y i  r z e k ,  w y ­
b u d o w a n i a  k a n a ł u  w  G a l i c y i  o d  Wisły 
do Dniestru i  zniżenia taryf n a  w y w ó z  d r z e ­
w a ,  m i ę s a  i  w ę g l a  z G a l i c y i .

2 Erety.
Kanea. S iły  m orskie nagrom adzone w  zatoce 

Su da w ynoszą 9 okrętów w ojennych, m iędzy 
nimi jest 7 w ielkich  krążowników.

Po zamknięcia sromom.
Kraków, 1 lipca.

N A D E S Ł A N E .

i ir ty k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  
r e d a k c j i) .

i
p

o d ’

(Telegram y „N. Reformy" z dnia 1 lipca).

W iedeń. W  kom isyi f i n a n s o w e j  p.  D i a -  
m a n d upominał się  wczoraj o przedłożenie spi­
su osób, którym przysługuje kontyngent spirytu­
su. W  dalszej debacie przyjęto z now eli do usta­
w y o podatku o s o b i s t o - d o c h o d o w y m  
§ 84, 85 i  95 lit. c (postanow ienia o opodatko­
waniu spółek) w edług w niosków  sprawozdawcy  
dra L i c h  t a .  Odrzucono w szystk ie poprawki. 
Przyjęto również § 95 normujący u lgi w  opo­
datkowaniu t. zw . akcyj portfelowych. Potem  
referował dr L i c h t  o ustępach 5 i  6 tego pa­
ragrafu (zniżenie stopy podatkowej dla przed­
siębiorstw  s ł a b o  rentujących się, a  obowiąza­
nych do składania publicznych rachunków) i  p. 
S t e i n w e D d e r  o ustępie 7 (podatek dodatko­
w y do dywidend). Nad tem i kw estyam i w yw ią­
zała się  szczegółow a dyskusya, * poczem posie­
dzenie zam knięto. Następna dziś.

W iedeń. W  subkom itecie dla przedwstępnych  
narad nad r e f o r m ą  a d m i n i s t r a c y i  k o ­
l e i  p a ń s t w o w y c h  rozpoczęło się  przesłu­
chiw anie znawców. W czoraj m iędzy innymi 
przem awiał p. S tanisław  K u ł a k o w s k i .

W iedeń. W  kom isyi b u d ż e t o w e j  przema­
w iali wczoraj jeszcze pos. A d l e r ,  O k u n i e w ­
s k i ,  M a y e r  i Słow eniec D e m a z a r .  Ten osta­
tn i m ówił od godziny 7 do 10, a dziś ma sw ą  
m owę kontynuować.

Wiedeń. W  kom isyi d r o ż y ź n i a n e j  oświad-

, Lwów, godz. 1 po południu.
Przed gmachem uniw ersytetu  gromadzą się  

tłum y publiczności.

C7,ył wczoraj reprezentant rządu K o m a n n ,  że
w ięk szy  w pływ  państw a na c e n y  w ę g l a  bę 
dzie ty lko w tedy m ożliwy, jeżeli p a ń s t w o w e  
kopalnie w ęgla  będą r o z s z e r z o n e .  W końcu  
przyjęto w niosek H a b e r m a n a ,  aby w nioski 
referentów i postaw ione podczas d yskasyi rezo­
lu c je  przekazać subkom itetowi.

-* -t

. JB • G a i b r y e l s k a ,  K r z y s z t o f  ory 
K r a k ó w .  W ynajm uje i sprzedaje p ierw ­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i  p ianole za gotów kę lub na sp łaty  nawet 
dwudziestom iesięczne. Instrum enty używana od 
cer ia jn iższy eŁ

iW m  i łfeiitm

z  dnia 1 lipca.

e i

ppseCiiafko kongresowi słowian- 
skiems*

-  S ofia . Socyalistyczni studenci dalej agitują  
p r z e c i w  aranżerom kongresu słow iańskiego. 
Na czele tej agitacyi stoi znany socyalista  dr 
R a k o w s k y ,  w ydalony % Rumunii, oraz trzej 
literaci bułgarscy. *

W czoraj opublikowano odezwę, zapowiadają­
cą na przyszłą n iedzielę zgrom adzenie protestu­
jące przeciw  kongresowi, w  odezwie tej pod­
niesiono, że z  R osyi zaproszono tylko repre­
zentantów  reakcyi.

Śmierć prezydenta Safma tetsŚEla- 
_ c&lage.

Sarajew o. Prezydent Sejmu bośniackiego Sali 
bej F i r d u s  umarł. -  -

fóowe ograniczenia.
, z  M ińska litew sk iego  telegrafują

do „R ieczy o wydaniu postanow ienia obowią­
zującego, ograniczającego w olność urządzania 
katolickich procesyj religijnych.

n Odroczenie Samy.
Petersburg. N a wczorajszem  posiedzeniu Du­

m y odczytano rozporządzenie carskie, o d r a ­
c z a j ą c e  Dumę do 18 p a ź d z i e r n i k a .

©dlsycEe U&tff pratea Gnczstowa.
- Petersburg. Prezydent Dum y G uczkow po 

zam knięcia sesyi z ł o ż y ł  g o d n o ś ć  p r e z y ­
d e n t a  aby odbyć k a r ę  nałożoną na n iego  
z powodu p o j e d y n k u  z kr. Uwarowem . 
Przedtem jednak pojedzie _ do Sofii, aby w ziąć 
udział w  kongresie słowiańskim.

Sprawa hr. Sagera-Sterabe.
Petersburg. Podanie o w ypuszczenie hr. U  n‘ 

g e r n - S t e r n b e r g a  na wolną stopę za kau- 
cyą sąd o d r z u c i ł .  Kapitan artyleryi M o r d u -  
r i n o w ,  który hr. Steinbergow i zdradził taje­
mnice wojskowe, o t r u ł s i ę .   ̂ j

" Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posłodzę 
nie komisyi gruntów pofortyflkaeyjnych, na którom  
załatwiono sprawę ekstabulacyi służebności na real- 
nościach p. Bizanoa i p. Szczerbiny w dzielnicy  
IV. Dalej załatwiono sprawę budowy kanału na 
drodze do Kopca Kościuszki do domów Towarzy­
stw a urzędników oraz kilka spraw admlnistracyj 
nych.
, Z Tow. zaliczkowego. W czoraj odbyło Bię wal 
ne zgromadzenie celem wyboru Rady nadzorczej. 
W ybrani zostali: Niklas Stanisław  (2 8 2  gł.), Nitsch  
Leonard (282  gł.), Nowak Stanisław (2 8 0  gł.), dr, 
M alkiewicz Stanisław  (2 8 0  gł.), Pollak Karol (2 8 0  gł.), 
Horwath Apolinary (279  gŁ), Groele Adam (2 7 8  gł.) 
i Szarek Stanisław  (267  gł.). N a 185  głosujących 
oddano 2 8 3  głosów. Jeden głos unieważniono.

Ukonstytuowanie się Rady nadzorczej nastąpi 
w najbliższym czasie.

Z sali sądowej. (Oszustwa wekslowe). D ziś 
zasiadł na ław ie oskarżonych przed trybunałem  
przysięgłych Noe Klein, kupiec, oskarżony o oszu­
stwa wekslowe. Rozprawie przewodniczy! r. Gro 
dyński, oskarżał prok. dr Ajdukiewiez, bronił adw. 
dr Seinfeld. Trybunał na podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych, uwolnił oskarżonego od winy  
i  kary.

(Zabójstwo). Przed sądem przysięgłych odbyła 
się dziś rozprawa przeciw Pawłowi Ojczykowi, 
42-Ietniem u gospodarzowi z Filipowie, oskarżonemu 
o zabicie W ojciecha Mendla. Akt oskarżenia przed­
staw ia sprawę następująco: D nia 2 maja powstała  
w karczmie W einsstock w Filipowicach sprzeczka 
między żoną obwinionego a Janem i W ojciechem  
Mendlami, w  toku której Ojczykowa oba mężczyzn  
wypoliczkowała. Od tego czasu W ojciech Mendel 
miał złość do Ojczyków. Gdy w nocy z 3  na 4  
maja kilku gospodarzy rozchodziło się z karczmy 
do domów, między innym i wracał do chaty W oj­
ciech Mendel ze swym bratem. Gdy W ojciech Men­
del usłyszał w  polu głos Ojczyka, wrócił się do 
niego i w  kłótni padł ugodzony kijem przez Oj 
czyka. N a drugi dzień zmarł. Przyczyną śmierci 
było kilkakrotne pęknięcie czaszki Mendla. .

, Rozprawie przewodniczy r. Grodyńsfci, oskarża 
prokurator dr. Ajdukiewiez, broni adw. dr. Zakrze­
wski, Btronę poszkodowaną zastępuje obrońca F ili- 
mowski. Oskarżony z płaczem przyznaje się, iż  
w  nocy, nie widząc, gdzie .bije, uderzył Mendla 
w głowę, nie miał jednak zamiaru zabicia go 
Sprzeczność w  zeznaniach z śledztwa tłomaczy tem, 
ze wtenczas przed Będzią śledczym był tak prze­
straszony, że nie w iedział, oo mówi. W yrok za 
padnie po południu. - "*

Dramat miłosny. Jak donosiliśmy W dzisiejszym  
porannym numerze, w mieszkaniu jednego z urzę­
dników policyjnych w Dębnikach wystrzałem  z ru 
wolwern w  skroń odebrał sobie wczoraj życie 19  
letni korepetytor W łodzimierz P. Śmierć nastąpiła 
natychmiast. Samobójstwo miało podobno podkład 
erotyczny.

Po w ywiezieniu z m ieszkania zwłok samobójcy 
kilkunastoletnia córka gospodarza domu panna Oh. 
zażyła znaczną dawkę esencyl karbolu.

Desperatce pierwszej pomycy udzieliło przybyłe 
natychm iast na miejsce wypadku pogotowie ratun­
kowe, której stan zdrowia po zastosowaniu środków 
lekarskich nie jest groźny. Zajście powyższe w y­
wołało w  całej dzielnicy żyw e poruszenie.

Z kroniki policyjnej. Polieya aresztowała wczo­
raj w Krakowie 15  letniego Franciszka Rakow­
skiego, terminatora szewskiego, za system atyczne 
kradzieże obuwia w sklepie p. W ernera przy ul. 
Szewskiej. Na dworcu kolejowym w Krakowie are­
sztowano wczoraj 20  letniego Stanisław a Lasotę, 
18  lotniego Joela Lewkowicza, 30  letniego Uryasza 
Kosego i 30  letniego Henryka Klausucra wszystkich  
z Królestwa Polskiego pod zarzutem dopuszczenia 
się kradzieży na liniach kolejowych. Aresztowani 
okradli ostatnio na lin ii kolejowej Kraków-Trzebi­
nia ofleyanta kolejowego z W iednia p. Franciszka  
Hansenbichta. Aresztowanych odstawiono do are­
sztów pod telegrafem, gdzie prowadzone są dalsze 
dochodzenia.

Pożar hotelu. W czoraj w  nocy wybuchł pożar 
w hotelu Roya), a nie Kleina, jak mylnie podano 
w norannym numerze.
■- Wielka kradzież w Warszawie. W  nocy z 29  
na 3 0  z. m. spełniono w W arszawie w aomu przy 
ul. Marszałkowskiej L. 98  zuchwałej kradzieży. 
Przez pusty sklep, w  którem pojrzednio mieścił 
się skład porcelany, złodzieje w eszli do piwnicy, 
gdzie wybili otwór w sklepieniu i tą drogą dostali 
się do magazynu jubilerskiego pod firmą D. Ep- 
steina.

- D iugo zapewne pracowali nad wyłamaniem w iel­
kiej kasy ogniotrwałej, w  której znajdowały się 
cenniejsze przedmioty, ale nie zdołali rozbić kasy. 
Natom iast pootwierali w szystkie szafy i gablotki, 
w których znajdowały się wyroby srebrne, zegar­
ki złote I drobna biżuterya i zabrali w szystkie  
drogie kamienie, Jakie w gablotkach znaleźli. W y­
szli ze sklepu tą~ samą drogą, jaką się do niego 
dostali. Kradzież zauw ażyli pracownicy magazynu 
dopiero zrana po otwarciu Bklepn. r

W artość skradzionych przedmiotów w łaściciel 
firmy ocenia na sumę do 2 0 .0 0 0  rb.

Program wycieczek akademickiego K i’ bu tu­
rystycznego we Lwowie, na miesiące le tn i/1, jest 
następujący: 1) W ycieczka w Alpy austryackie,
od 15 lipca do 31 sierpnia. Koszta około 3 0 0  K. 
2) Od 3 0  lipca do 15 Bierpnia wycieczka do Dal- 
macyi. Koszta 1 7 0  kor. 3 ) Od 2 0  do 27  lipca 
wycieczka w Beskid Środkowy. Koszta 3 5  kor. 4 )  
Od 3 lipca do 3 sierpnia wycieczka w Gorgany.
5) OJ 1 —  31 sierpnia wycieczka na Kaukaz. —  
Ilość uczestników ograniczona —  tylko dla wpraw­
nych turystów. Koszta 300  rubli. 5) Od 7  15
sierpnia wycieczka w Alpy Rodniańskie w północ­
nym Siedmiogrodzie. Koszta 75  kor. 7) 0 1  8 do 
31  sierpnia wycieczka na Mont B lanc i Monte 
Rosa. 8) Od 15  —  25 Bierpnh w ycieczka w N iżne  
Tatry i na Słowaczyznę. 9) Nadto w  Zakopanem, 
staraniem Klubu, urządzona będzie w ielka ilość 
zbiorowych w ycieczek w T atry i P ieniny w czasie 
od 15  lipca do 1 września.

Po inform acje zgłaszać się należy pod adresem: 
Akademicki klub turystyczny, Lwów, Dom akade­
micki. W  w jcieczkach brać mogą udział także nie 
członkowie klubu, tak panowie, jak i panie.

Ciepłe kąpiele siarczano-mułowe o wysokie] 
zaw artości radu.

Niezrównane w yniki lecznicze przy:

R eim fptfg , nnie, iscftias,
Pierw szorzędne hotele, pensyonaty o 

stępnych cenach. N ow ocześnie urządzony
przy*

cho-winda osobowa do w yciągan ia wózków  
ryrai i t. p. (Roczny napływ  gości 1 4 .000 ). 
Prospekty: D yrekcya kąpielowa P iszczany (PÓ- 
styón) W ęgry. Z Bogum ina 5 godz. bezpośr. 
pociąg posp. 4 5 6 8  2 8

zmarła dnia 3 0  czerwca w K rakowie 
1 9 1 0  roku.

W  smutku pozostała Rodzina zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół, Znajomych na w y­
prowadzenie zw łok  z domu przedpogrze- 
bowego na cm entarza krakowskim , które 
się  odbędzie dnia 3 lipca 1910 r. o godzi­
nie 6 po południu, wprost, na m iejsce

Hi
w iecznego spoczynku.

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego.

» ^ ordynuje 3 5 3 8  12 28

Franzenabadzie
W illa  „Stadt P aris“.

t u t k i  do papierosów  
bibułki do papierosów

poleca Kuchnia Jarska „Przyroda", Linia A -B  44  
najtańsze śniadania, obiady i kolacje. 

U stępstw o zależnie od umowy. 4 6 2 4

ordynuje, jak w  latach ubiegłych, W

iMiiia. „??£& & &  iilśr5”

L G f

Liliana pokoje en peusion od 8 koron
Prospekty na żądanie.

4 2 9 9  12

R ad ca  cesarsk i

D r M ie c zy s ław  N arto w sk i
—4  po poł. 
nerw ow ych.

o rdynuje od 8 —9  rano i od 3 
w cho robach  w ew nętrznych i

K r a k ó w , p i. S z c z e p a ń s k i  L. 2 .
3531  5 10

ul. Chałubińskiego łtn u iu u  „auij 
Rum ińskiego. Dom nowy, z komfortem urzą­

dzony, Garage. Telefon. =
Ceny „en pension“ od 7 koron. —  Otwarcie 
lipca b. r. 4525 4-5

SifC

Wiedeń, 1 lipca. (Giełda południowa.)
Marki 117-4o. Aenta majowa t)4‘20. Renta koronow 

węgiersku 92 30. Ak^je anstr. ankł. sred. 663 25. A kcja 
węg. snkł. kred. 842-—. A kcje ^nglobeaku 311 50. Akcye
U niaabanta 602‘50. AkcyeBiaii»ereuia 5 i2‘—. Akoye Lkn-
derbunku 497‘50, Akcye kolei paustwowyea 751'—. Lom ­
bardy 115-25. Akoye fabryki broni 704-—. A i«J# tyto­
niowe O—-—. Alpiny 7 4 f —. Him a-ilaranyi 683-—. Ak­
cye praskiego Tcw, żelainege 2730 —. Losy tureckie 

8"25, Kuble 2.4-25. Akcye galic. Banku iiipotocsnego 
0—•— .

Usposobienie: spokojne.
Berlin, 1 lipca. ^ łie s ia  poranna.)
Akcye kredytowe 240-10. Tow dyskontowe 186-—.
Usposobienie: ciche.

Giełda w arszaw ska.
Warszawa, 1 lipoa.
4-proccntowa renta rosyjska 90-75 rb.; 41 /, -proces to we 

ziemskie 93'62‘/i; 4-procentowe ziemskie 87-40 rb.; 5- 
procentowe warszawskie 9S-S5 rb .; ^'/„-procentowe listy  
miasta Warszawy 91-65 rb.; akcye łódzkie 63-90 rb .; 
akcye Banku handlowego warszawskiego 41050 rb .; 
Cukrownie 375-— rb.; Starachowice ló0"50 rb.; L il­
pop 568-50 rb.: Rndzki 632-— rb .; Zawiercie 307'— rb.; 
Żyrardów 273-— rb.; Berlin 46-15.

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 1 lipca.
Pszenica na październik 9-26 do 927 ; żyto na  pa­

ździernik od 6'83 do 6-84; owies na październik od 7-29 
do 7-29; kaktuudza na lipiec 5-24 do 5-24; kukrndz3 
na sierpień 0-— do O-— ; rzepak na sierpień 11-90 do 
12-05.

Oferty mierne, chęć kupna słaba, nsposobienie słabe; 
gorąco.

Odpowiedzialny redaktor i w ydawca: 

Michał Konopiński.

/ w / . o t poleca po umiarkowanych cenach
n

Kraków



e Krakowa, sluaynjący w Berlinie, spędzi wa- 
kacye w Zakopanem i szuka tam że lekeyi ma­
tem., f:z. lu!j jer. idem. Znoszenia pod fi. X. Y. 
p iste  rosL Ciiaarieiiepfcurg 2 , 46S3 1 2

o i o s n o o i l
izywanyj m arki francuskiej, czterocylindrowy, 
z karoscryą letnią i zimową, elegancki, mało 
używany, do sprzedania za bardzo przystępną 
cenę. Wiadomość w Zakładzie mechanicznym 
Stanisiuwa Bisztygi, Kraków, ulica Biskupia 
boczna 1. 7. 4700 1 3

m m  # 5 v  m  
m m  $ > iIsfia « •  m  w&w?

| f  m i* *

Lovrana
we willi iure. - - 
Kuchnia wyborow.

■ piiocamy renomowany l-a! Pensian „Polonia"
■ • • • • • •  Widoki na morze.k
■ Ceny przystępne.
4697 1 10

z 11 naebl°iwazziem, pościelą.
Jl dla gosoi na czas

obchodu. Po obchodzie można zamówić na  stałe 
dla kawalerów lub dla małżeństwa jeden lub 
dwa z kuchnią i meblami lub bez. Wielopole 7, 
I  p., na prawo. 4707 1 4

Korepetytor wakacyj-r;
Filozof z II r. podejmie się zabrać ze sobą ucznia 
na wakacye do Lanckorony, opiekować się nim 
i  udzielać mu pomocy w nauce pod przystępne- 
«ni warunkami. — Zgłoszenia do 20 lipca pod 
idresem: Kanonicza 23, I  p., w oficynach, od 
godziny 12 do 2. 4713 1  3

S i i i a l p  |  
* l n i f p i n s M e !

poleca najtaniej 4252 9 10

1 3 2 3 ?  t e a j s s i y
«si  K r a k s w i e  

Ryneft głśssEy h 23t

ih n
i stałych odbiorców większei i mniej- 

UćiimUjC ilij szej ilości wybornego m l e k u  
dworskiego, oraz jarzyn i owoców pierwszoj ja ­
kości. Zamówienie przyjmuje Biuro Nauczyciel­
skie, Kraków, Szewska 20, II  p. -4720 1 8

fes&ów, m. Grodzka Ł 13. telefon
M & q s  ź e l e p - ,  „ B A S S H M B Z 4* f 3935 38 0

1! p0l£Ca wsS^» popeHssy, eiamlayp grcasstisiy, StsSary, czapki 1 kayeEaass sp©Ffew®, 
rękawiczki, gotowe fecstyismy lotato, plasccso oó desssza 1 korali, isalll i kluski.

Próby na żądanie.
Ruble przy zakupnie a K 2 5 6 .

Z a m f o r f e n f c ^ g ^ s
lone do dekorow ania domów na obchód 
G runwaldzki przyjm uje ogrodnik To­
bola, R ynek  13 w  Dębnikach. 4703 i  3

Aspirant farmacyi
I I  lub III  r., znajdzie umieszczenie w  
aptece w  W ojniczu. 4696

Sprzedam -zaraz
swój handel korzenno - śn iadankow y w  
Chyrowie, jedynie z powodu objęcia re- 
stauracyi kolejow ej w  Jaśle . Z głosze­
nia: Owoc, Chyrów. 4698

Sklep Kola Pań Straży polskiej
ul. św. iana 14,

poleca- w łasnego wyrobu to a js a la s s a  
s ło m k o w e  sportowe i ogrodowe, obe­
cnie w  ogromnym wyborze, oraz f e la z k i ,  
h a lk i ,  m a i in h i ,  f a r t u c h y  gospodar­
sk ie z krajowych zefirów  i płócien. —  
W ysy łk i na prow incyę odwrotna pocztą. 

3953 6 6

Izba handlow a i przem ysłow a w  K rakowie rozpisuje niniejszem  z „Ce­
sarskiej D otacyi Jubileuszow ej 1 9 0 8 “ konkurs na - -

stypemslyów

Wgbome KSisatne oMssty
ua swiożem maśle wydaje w dem u'i na minet j 
Internat dla Nauczycielek, Kraków, Szewska 20, 
II p. (Zamówienia wcześnioj). 4718 1 12

Najlepsze wskazówki lecznnze 2 t ,  wyd. 2, ce­
na księgarska 10 kor, za 3 kor. Natansoi L. 
Hygieua praktyczna 2 t., cena 8 kor. za 2 kor. 
lloćciszew3ki M. Podręcznik dla gospodarstw 
miejskich i wiejskich, eona 8 kor. za 1 kor. 
można dostać tylko u Ai. Taffeta następ. Księg. 
»nt. w Krakowie, ul. Szpitalna 8. 4715 1 3

H o  w j 2 f i & j ę e i a
pokój umeblowany, frontowy; 1 5,., w ej­
śc ie  osob ni;7 na czas o c ^ l-4 do 99  lipca. 
W iadom ośći nl. SntoieiLk-* 2 2 , drzwi 4

, - 'r '-it?472*J 1 3-’

j -±_ r.
zupełnie urządzonego, składającego się  
z 3 lub 4  pokoi, kuchni i ogrodu, poszu­
kuje się  w  K rakow ie " lub okolicy do 
w ynajęcia na lato. —  Z głoszenia ty lko  
listow ne pod Mieszkanie 4 7 0 4  przyj­
muje Adm inistr. „N. Reformy". 4704

M ietni sezon!
W  M yślenicach jest do w ynajęcia m ie­
szkanie letn ie, obejmujące 2 pokoje, 
przedpokój i kuchnię, z użytkiem  w iel­
k iego cien istego ogrodu, na czas aż do 
20 w rześnia, ew entualnie dłużej. B liż­
szych wiadom ości udzieli Zarząd bro­
waru w  M yślenicach. ^  4710

na cele teoretycznego lub praktycznego w yższego w ykszta łcen ia  m łodzieży  
w handlu, w  przem yśle lub w  rękodziełach.

-Stypend ya te  są  przeznaczone 'd la  kandydatów , zam ieszkałych w  okręgu  
Izoy handlowej i przem ysłowej w K rakow ie oraz dla dzieci osiadłych w  tym  
okręgu kupców, przem ysłowców lub rękodzielników  i udzielone zostaną na 
razie na jeden rok.

Stypendya będą w ynosić wedle kw alifikacyu  kandydatów i celu nauki 
,300 — 1000 koron.

. >_W podaniach należy dokładnie oznaczyć cel i sposób zam ierzonej nauk 
lub pracy. *

Izba zastrzega sobie przy udzielania stypendyów  przepisanie specyalnych  
warunków, pod którym i stypendya będą udzielane i w ypłacane, (plan studyów  
lub sprawozdanie o postępie praktyki, oznaczenie m iejsca oraz czasu wyjazdu itp.)

Podania zaopatrzone w  potrzebne dokumentu oraz św iad ectw a dotychcza­
sowej nauk: wzgl. pracy należy w nosić w  zam kniętych kopertach na ręce Pre- 
zydynm  Izby handlowej i przem ysłowej w  Krakowie, najdalej do d n ia  1 5 - g o  
s ie r p n ia  2910 r . ' ^

B liższych in form acji zasięgnąć można w  biurze Izby handlowej i przem y­
słow ej w  K rakowie nstn ie m iędzy godziną 9— 3, albo w drodze listow ej. 4491 2 4

Rządowa dhj& r,, uprawniona

■ W
pod firmą

i iiKfiiiitk im&m

maszynowej, najlepszego gatunku, do­
starcza w  dowolnych ilościach, szybko  
i  punktualnie, Józef flesse lro th , Kra­
ków, św. Sobastyana 8. 471; 1 5

f l . Barabaszu
Kraków, Rysek 39, A-S.

dom W-go Fischera — poleca

instrumenta używane po 
cenach najniższych, tak do 
wynajmu jak i sprzedaży.

a£s na 1 r.

B sru t ł i o l e z a r i y ,  B a & h & t ó ą  o g ś l -

£il.e a a  E n p s p s a a  ł s s s i s s a ą .

M a  m & i e ^ s l w

sprzedaje po w yjątkow o niskich cenach  
Generalna R ep rezentacja  przem ysłu  
techn iczno-bu d ow lanego Jan Godzicki 
w  Krakowie, Senacka 7, telefon 1139.

4516 8 10

i t  I Z A M 1 c t w i !  e  k l i f
p r z y  u l .  ś w .  G e r t r u d y  p o d  N r .  4

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecona prsos t>i Tow

wody taineralne sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GESSIIUBLERSKIflJ, SSL- 

TEHSKIKJ, VICI1Y, AIAKYENBADZKIEJ, HOMBURGI, KIS3INUEN, tudzież

specyalm© lecsrazśea© 26 sa o
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśna, oras w o d y  l o c a a l e z a  n o P iU ss ltto  

z przepisu P r o f .  d a w o r s i d e g a .
Sprzedaż cząstkowa w aptekach I drogueryach, — Cenniki na żadanij franca.

l ^ e s i s s F ^ i a f
- Krupnicza 16, 31 piętra.

poleca pokoje z  całem utrzymaniem lub bez, 
na czas krótszy lub dłuższy! 45 14  7  10

g s -M  W Ropczycach, wsku- 
(aaCtfi telc śm ierci dzierżawcy, 

natychm iast do wydzierżawienia. — 
Dr Sułkowski, R opczyce. 4583 4 6

Stel
dębowy, antyk, za .120 K do sprzedania. 
W iadom ość: ul. F elicyan ek  17, sklep.

4598 4 5

P ielęgnow anie ust przy po­
m ocy Odolu jest wprost dobro­
dziejstwem . P rocesy gnilne w  
jam ie ustnej, w sku tek  których  
zęby się  psują, zostają zupełnie  
• ,wnie powstrzym ane i po każ 

' n  wypłukaniu Odolem pozo 
Siąje w  ustach orzeźw iająca  
ŚwieŻOŚĆ. 3794 2 2

P o s zu k u ję  p o sa d y
jakiejkolwiek, czy to przy autonomii, czy w 
prywatnych instytucjach. Jestem ukończonym 
m aturzystą, liczę 27 lat, służyłem jako jedno­
roczny ochotnik, i w manipulacyack kancela- 
ryjnych jestem rutynowany. Z braku środków 
przerwałem dalsza stndya. — Wynagrodzenio 
skromne. M. R3. poste restante Ń owy Sącz. 

. 4001 3 3

lef issera *
przyjmie zaraz na sezon zakład fotogra­
ficzny „S tefa“ w Zakopanem. 46oa 3 3

Długoletni psinomaenik
1 dyrektor dóbr „Dobra11, pełen sił, z naj- 
chlubniejszem i św iadectw am i, z ukoń­
czoną szkołą łasow ą w e L w ow ie, aka­
demią ziem iańską w  W iedniu i egzam i­
nem dla sam oistnych gospodarzy laso- 
wych, poszukuje odpowiedniej posady  
w skutek  sprzedaży dóbr, w  których po­
zostaw ał przez lat 33. Z głoszenia pod 
adresem: Edward K opetschny, Dobra 
koło Limanowej. 4618 3 3

i
waz ze stołem, zaraz do sprzedania. —  
Ul. Zielona 20, II  p., na lewo. 4639 3 3

. i r o s i t © w f
z pięknym widokiem, elegancko umeblowany, 
wraz z światłem elektrycznem, jes t do najęcia 
od 1 lipca..U lica św. Gertrudy 24, III piętro, 
drzwi na lewo. 4641 3 3

f l lsS z S e n is r
z ukończonym U l kurs. mechaniki, poszukuje 
posady rysownika w biurze technicznem niwe- 
lacyjnem i t. p. Zgłoszenia: F. K. 22. poste re­
stante Kraków, za okaz. kw itu inser. 4675 2 2

f j f t f h s ła ł  patyczkowe, S aJssye  deszczułko- 
we r o le ty  ptócienno, z samozwija- 

czem prawdziwie amerykańskim najlepszej ja ­
kości po bardzo przystępnych cenach, poleca
F a& ry h a  r o l s l  i  ż a l u z j i  pod firmą

W Ł A D Y S Ł A W  PffiJDZIWIATK  
Dębniki przy Krakowie, ulica Podgórska I. 16, 
dcm własny. Zamówienia na prowincyę usku- 
teczuia się odwrotnie. 3055 lo  12

4655 1 0

suknię, modną, czarną, w ie­
czorową, w artości 300 K za 

90  K, piura strusie kolorowe, żelazko, 
polew aczkę ogrodową. Smoleńsk L 22, 
drzwi 4. 4703 1 3

P o s z u k u j e  s ię

Ś pok©I
z  nowoczesnem i wygodam i od 1 paździer­
n ika na przestrzeni między K arm elicką  
a  Zamkiem. Z głoszenia pod Ł. 7 5 . po­
s te  restante E r a t ó w ,  za okazaniem  
kw itu . 4591 2 2

pBzczelny patokę, ipcowy, kuracyjny, z własnej 
p-nieki, w 5-cio kilowych blaszankach za 6 K. 
i ł la s łu  naturalne, codzieu świożo, 5 kg. pa­
czka za 10 K. — Wysyła J ó ie !  Konstanty  
Barnaś, S zep esófa ln  (VVegrv). 4233 18 20

L. 539. 4709 1 3

B o a k i i r s
rozpisuje się  na posadę s e k r e t a r z a ,  
b o n ś r o lo r a  i  in s p e k t o r a  p o lic ji 
m iejskiej z płacą 1200 korou i dwoma 
6-cio letniem i dodatkami po 200  koron.

Stabitizacya może nastąpić po roku 
nienagannej służby.

W arunki przyjęcia:
N ie przekroczony 40 rok życia, kwa- 

lifik acya  przepisana dla sekretarza i 
kontrolora k a sy  § 54 ust. z dnia 3 lipca  
1896 dz. u. kr. N r 51. _

Podania n a leży  w nosić do d n ia  2 5  
l i ę s a  o .  r .

W ojnicz, dnia 27 czerw ca 1910.
Burmistrz

N o d z y ń s k L

mieszkania od 1 października 
b. r. (5—6 pokoi) słoneczego, 
w zdrowej, suchej dzielnicy 
Krakowa. Zgłoszenia do 5 lipca 
pod „Saiyiale!,“ poste restante 
b r a k ó w .  4 5 9 9 1 3  ‘

Sklep Korzenns-awocowy
przy pryncypalnej u licy  do sprzedania. 
W iadomość: Jag ie lloń sk a  7, Zakład fry­
zjersk i. 4411 6 6

żyw e, smaczne, w koszach 5 kg. 40  szt. 
najw iększych  t. zw . „solowych" raków  
11  K, 60 szt. „olbrzymich" 8  K, 90 szt. 
„tołowych" 7 K, 120 szt. zupowych 5 K. 
K. S treusand, Podwołoczyska Nr. 4.

4293 6 10

.Arbsnza
brzytwy szwajcarskie
Zawsze naj! v  salzupetaiejsze psipais
Opatrzone Arbenza patent, przyrządem bezpie­
czeństwa są najprostszemu najstosowniejszemi 
i najdoskonalszcmi w świecie brzytwami. Uwa­
żać na znak poręczenia: A. Arbenz Jou gn e:  
Lausanne. — llożna dostać w handlach żela- 
znTch itd. w Krakowie, we Lwowie itd.

113 49 52

Agesici
do nowego rodzaju, bardzo pokupnych  
szklanych w yrobów  w celu reklamy, po­
trzebni za w ysoką prow izyę w e w szyst­
kich w iększych  m iastach G alicyi. T ylko  
pilni i bezwarunkowo rzetelni ludzie, 
zechcą się  zgłaszać pod znakiem  ,.P. L. 
1393“ do ^Rudolfa Mossego w Pradze.

4701

Uprzęże, sio­
dła, czapr"^ 

ki, baty, - 
szpicruty, 

styki, mun- 
sztuki, wę­
dzidła, pa 1 v 
i  lakiery do 
skór po ce­

nach n a j­
tańszych po- 
»- leca

r a i * *
H ^ -

dla letników mam do wyna­
jęcia, Zygmunt Lilienthai, 
Jordanów. 4000 3 3

Z. iflOTU^WIUZ
Era?sów, Floyyańsfea 1. 8,

4721 1 5

llajlspsa czekolada, Cukry tam
M H  PIASECKI

Kraków, ul. Długa 12 — ul. Floryańska 2.
166 (Hotol Drezdeński) 139 0 
g a p y  P r o s z ę  ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

Adwokat Dr doldfluss
w Dębicy,

poszukuje zaraz ru ty n o w a n eg o  
k on cyp ien ta . 4627 3 6

E ę f e y
piękne, zdrowe, kto chce mieć, niech  
używ a znakom itego w arszaw skiego pro­
szku „AGAT0LUa, wyrobu St. 
G ó rsk ieg o  w  W arszaw ie. Skład g łó ­
w ny w  D rogueryi M agistra farm. J. 
HANAKA, K raków, ul. Szew ska 5. —  
Pudełeczko 4  60 hal. i 1 K. 2817 lo  10

LW eindling--Kraków,
---- Grodzka 26 ---- 

skład farb i perfumeryi
poleca niezaw odny środek przeciw

- 3546 8 0 I,.

Pracownia cednarska 
Antó?iiego Nowińskiego

w  K r a k o w ie , D tu g a  3 2 ,
dostarcza boczek, beczułek na wino od 4 do 80 
litr., kadzi, wykonuje wszelkie roboty w zakres 
bednarstwa wchodzące, przyjmuje wszelkie na­
prawy. Skład własnych wyrobów przy ul. Sto­
larskiej, Kramy 0 0 . Dominikanów. 4177 6 6

.  M  ii f iw y
z jagód górskich, niezrównanej jakości, 

poleca apteka

Mr. Alfredo Sfapko; w Andrychowie.
Bańka 5 kg. brutto, do każdej m iejsco­
wości w  A ustryi i N iem czech 7 K 90 h, 
za 1 kg, l  K  30 h. W ysy łk a  za po­
braniem. 1 3878 10 10

C@gi@inia
dw orska w Chełmie (5 kilom etrów od 
Krakowa) ma do sprzedania k ilk aset ty­
sięcy  c s jjS y  tegorocznej produkcyi w  
barazo dobrym gatunku, w  całości lub 
częściowo, na m iejscu lab z odstawą. 
W iadomość: Kraków, plac WW. Świę­
tych  8 , ł p., telefon Nr G48. 4591 3 &

z pięknym  widokiem  na Tatry, obok 
Zakopanego, z całem utrzymaniom, za­
raz do w ynajęcia. Zgłoszenia: F ranciszek  
M arcinek, W itów, p. Chochołów. 4619 3 4

Pokój umeblowany t
Grunwald. TJlica Garbarska 1. 12, I  p., 
Nr drzwi 33. 4630 3 6

list na poczcie.
J , I). 1010“

3  m b  2  p o k o j e
z kuchu- łazienką i klozetem  zaraz do 
w yr J ę c ia . K ołłątaja 9 (B łich). 4674 2 10

Rower damski
w  dobryn stanie sprzedam za  70 kor. 

św Tana 1. 14, w  sk lep ie mebli. 
4681 2 3

Poszukuję 4685 2 10

trz{Asib
biegłego w korespondencyi polskiej, niomieokiej 
i francuskiej. N. K atzner, Podwołoczyska.

Kescypisst adwokacki
rei. rz. kat., z uprawnieniem do substytucyi 
trybunalskiej, przyjmie posadę od 1 sierpnia 
b. r., najchętniej w Krakowie lub Lwowie. — 
l>r Ignacy Szado, Jasło. 4688 2 3

JrifiitKslfl9©y *
przyjmie adm inistrację domów za zło­

żeniem odpowiedniej kaucyi. -  ■- 
Zgłoszenia: A ,  ES. 1 .  poste restante

K r a k u s / .  4094 2 3

T a m i e  t l ©
dwa aparaty fologr., 9 x 1 2  i Pocket-K o  
dak, oraz aparat do pow iększania z przy 
rządem do w ytw arzania św iatła  acctj 
lowego, palnikiem  podwójnym i przybo- 
rarni. —  Oglądać można od 2— 5, ulica  
Berka Joselow icza 17, I p., u w łaśc i­
ciela  doma. 295 4 4

4635 8 3

Samoczynne zaopatpe 
nie sig w wodę -,

* głęboko położonycl 
źródoł urządza Najwię­
kszy I najstarszy sło­

wiański zakładANT. HDHZ
c. k. dost, dworu 

Hranice 
Morawa-Austrya.

2414 27 50

L. 1947. 4646 2 3

K o n b i i r S i
Gmina m iasta M ielca rozpisuje kon­

kurs na budowę gm achu gim nazyalnego  
Il-p iętrow ego w  M ielcu, w edle planów, 
kosztorysu i w arunków budowy, które 
w U rzędzie m iejskim  m ożna przeglądać. 
K oszta zam ierzonej budowy w  przybli­
żeniu  300  000  koron.

O ferty w nosić należy do d n ia  15  
l ip c a  w lą c z a śe  —  w  zap ieczętow a­
nych kopertach, zaopatrzonych napisam i 
„Oferta na budowę gim nazyum  w M ielcu".

M ielec duia 27 czerw ca 1910 r.

Burmistrz:
F e li/ e s  I i r o ż o n m v ic z .

władający w słowie i piśmie doskonale jęz. nie­
mieckim, zdolny bilansista i biegły pisarz ma­
szynowy, poszukuje odnow. posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod „B . IH. ftl. 2 4 .“  poste restante 
S trą k ó w , za okaz. kwitu inseratow. 4876 2 3

Pokój umeblowany 1
Grunwald. U l. F loryańska 1. 32 , II  p., 
Nr drzwi 1. 4631 3 6

U c z e ń
szkół średnich, potrzebny do nauki, w  cu­
kierni Rosiewicza w Przemyślu. 4530 6 6

.  MOftKMK
brzoskwinie, gruszki, czereśnie, wiśnie, oddziet- 
H'0 lub razem, świeżo rwano, także do smaże­
nia, 5 kg. za 3 kor. wysyła J .  H a l l e r ,  właści­
ciel winnicy, K S sk u iih a la s , Węgry. 4474 8 10

W" gm achu Izby handlowej i przemysło- 
wej (róg  B asztow ej i D ługiej).K

1. W iclki, narożny lokal" sklepow y  
o trzech oknach w ystaw ow ych, dwa  
wchody. Do sklepu należą nadto: pokój 
frontow y i ty lny  oraz sionka, tudzież 
jasny lokal suterenow y, w yłożony po­
sadzką i połączony ze sklepem  żela­
znym i schodami od 1 października 1910.

2. Obszerny lokal sk lepow y od ul. 
D ługiej, o dwóch oknacłi w ystaw ow ych, 
z bardzo jasnym  pokojem tylnym  oraz 
widnem i suterenam i, ew entualnie z w in­
dą towarow ą zaraz.

W  obydwóch lokalach gaz i elek try­
czność, ogrzew anie centralne, wodociągi, 
piw nice etc. —  W iadom ość w  biurze 
Izby, D łu ga  1. 1, I. p. 4490 2 2

,  poszukuje p isarza pra- 
I ktykanta gospodarcze-.Zarząd

go z ukończoną n iższą szkołą rolniczą. 
Zgłoszenia pisem ne wraz z odpisami 
św iad ect'1' pod Pisarz" do biura ogło­
szeń Sokołow skiego, Lwów, P asaż Haus- 
mana 9. —  N icuw zględnione pozostaną  
bez odpowiedzi. 4691 2 3

AM!ftry&ui glsim,
przyjmie guwernerkę na czas w a k a cji.' 
Zgłoszenia listow ne przyjm uje Admin. 
,.N. Reform y11 dla I. W . 306 2 o

t ó r t o i i i i i
z ukończoną szkołą rolniczą, z 7-letnią  
praktyką gospodarczą i  1 roczną w  g o ­
spodarstw ie rybnem, z kursem uprawy
1 w ypraw y roślin w łóknistych, z tego
2 lata  jako sam odzielny zarządca, po­
szukuje posady rządcy, ekonoma lub po­
mocnika gospodarczego od 15 lipca r. b 
Jestem  kawalerem  la t 27. Odbyłem słu 
żbę wojskową. Ł askaw e zgłoszenia pro­
szę nadsyłać wraz z warunkam i pod 
W . G. poste rest. K rakó% 7. 4650 a 3 '

Na. reum atyzm
gościec, postrzał (ischias) i  łamania po­
leca się uśmierzające nacieranie, od wie­
lu lat ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez zna­
komitości uzna v ] :u im en tu m  C aulihe- 
r ia e  cosny j i  z prawnie zarejestr.

> ochronną

„t .  S W W
ohem: za Franzosa. aptekarza
w Tai . i flakonu 80 hal. — 10
flakon nie licząc opakowania
i frar . listów dziękczynnych
do pi aięcia. Dwa razy dziennie
wysyf ocztowa. — Do nabycia w apte­
ce ch' \a O Tuliusza ffran zosa  

' K rak ow ie  w aptece 
WLr<iiił ,-f. : i  K edyka, jako też
w dro
WIŚ :,<!

„.diuckiego, K e ife ra , 
jjp  i  Z o p o ih . . 14 25 0

2  D ru k a rn i L ite ra c k ie j  W K r a k o w ie , u l.  J a g ie llo ń sk a  1 0 . R zą d ca  jr!>A>rm L . K . G órski.


